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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie o godzinie 8 ł/B rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

C e n a :
WjtrakOw ie  miesięczna 1 złr. 30 kr. —  kwartalna 4 złr.
W k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową & złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgami J ó z e fa  C zecha przy Głównym Rynku N. 453.  
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  EXPKDYCY1 CZASU 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

M  1854.
P r z y j m u j ą  s i ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju.
d o n ie s ien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadom ienia  tyczące się sprzedały, kupna, dzierław itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne no 

• z dopłatą po 10 krajcarów za kaidą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
wtrar&owanenieprzyjmują sit, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

'  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków H sierpnia.
N il  n ov i sub sole  pisaliśmy niedawno prze­

praszając czytelników, że im nic niepodaje- 
my szczegółów  powstania madryckiego. A leż  
bo w rzeczy sam ej: zaczyna się zaburzenie 
publiczne, emeta — grzm ij okrzyki: niech 
żyje konstytucja! niech żyje K rólowa! —  u- 
spakaja się na chwilę — w tern padają ja­
kieś strzały — zaburzenie się wzmaga, zmie­
niają się okrzyki: precz z K rystyny! śmierć 
ministrom!— wznoszą się barykady —  krew 
się leje — ministrowie dają. dymissy^.... za 
późno —  Rivas składa gabinet... za późno—  
San Luis i koledzy uciekają — lud zbrojny 
napada ich mieszkania i rujnuje— junta się 
zbiera i bierze nazwę aż nadto wiadomy ra­
tunku publicznego ( salu t public') —  korona 
czyni koncesye — wzywa Espartera — zaka­
zuje dalszego krwi rozlewu —  tymczasowy 
minister San Miguel przystępuje do junty—  
milicya która wierny była Królowej znie­
siona— ranni w rozruchu mianowani dekre­
tem Królowej obrońcami korony — więźnie 
wypuszczeni —  szefy barykad zapraszajs, 
Królowę aby je raczyła oglądać — nakoniec 
przybywa Espartero —  odbiera przyjęcie jako 
zbawca — przybiera do rady ministrów je ­
nerałów przywódców powstania aby ich wpływ  
zniweczyć — a dzisiaj odbieramy wiadomość, 
że na drugi dzień swego do Madrytu przy­
bycia każe rozrzucać barykady.... Pytamy 
s j ę , czyliż całej tej kolei każdy naprzód 
nie w iedział? czyliż nie mieliśmy racyi pi-
s^ c , że na tej drodze nic nowego pod 
słońcem  ? ' •

H  szakże to dopiero koniec zaburzenia 
m adryckiego ktdre p o stęp ow ało  jak w sz y s t­
kie prawie zaburzenia uliczne. In sza  rzecz  
z powstaniem czyli rewolucyg hiszpańską. 
Pójdzież ona t$ sam$ koleją co tyle innych 

jej poprzedniczek? Pytanie to nastręcza p. 
Łiirardin redaktorowi dziennika la P resse  
znakomity artykuł pod tytułem : K o l e j  r e -  
w o l u c y j  (V o m ie re  des R evolutions) .  Za 
dewizę artykułu, stawia następujące słow a  
wyjęte z dzieł L . N. Bonaparte (T . I. str. 
18?J: „W szystk ie rewolucye ludów, w szy­
s tk ie  usiłowania wielkich ludzi, wojowni­
k ó w  lub prawodawców, nie maj^ż dopro- 
„wadzic do niczego?.-4* * *ak dalej pisze:

N ic ła tw iejszego  jak w paść w  rewolucyjną 
kolej; nic trndnipjsz°g° I 8I§ wydobyć.
Przekonacie to dróg” opłać ła  hrancya, a prze­

cież doświadczenia nabyte w  1 7 8 9  i 1 8 3 0  nie 
przydały  jej się  na nic w  1 8 4 8  r. B ędzieszże  
w ięc Hiszpania mieć lepszą pamięć w ięcej zrę_ 
czności lub w ięcej szczęścia?  Uzbrajać w sz y ­
stkich H iszpanów, opierając się  na potrzebie 
przywrócenia gwardyi narodowej jako części 
składow ej w  organizaeyi politycznej; brtć raz 
jeszcze  sk a ły  za port w iosłując w  kierunku no- 
wćj konstytucyi; mówić o decentralizacji nie 
w iedząc dokładnie co znaczy to s ło w o ;  w yda­
w ać dekrety w  rodzaju tego , który znosi ma­
chiny nie mogąc im nic zarzucić jak tylko do­
skonałość; czynić to co się  pierw ej g a n iło ' na 
internowanie jednych , odpowiadać interno wa 
niem drogich; oddawać pod sąd uciekających  
ministrów; rozdawać w  imię króla i królowej 
trzydzieści tysięcy re&lów rannym którzyby byli 
rozstrzelani, gdyby zam isst zw ycięzców  byli 
zw yciężonym i; obdzierać z powagi instytucye 
królewską ośw iadczając, że  się  ją zachow aj 
pragnie — w szystko to nie w róży nic dobrego!

Po co daw ać w  rękę broń obywatelom , któ­
rej użyć będą mogli jedni przeciw  drugim, sko­
ro tylko się  nie zgodzą na to jak działać mają 
nowe w ła d ze?  Poco przywracać gw ardyę na­
rodową skoro armia w z ię ła  była m icyatyv ę j 
przyjęła odpowiedzialność ruchu ca łeg o ?  Cóż 
więcej uczyni gw ardya narodowa aniżeli armia 
będąca pod rozkazami jenerałów  Espartera, O’ 
Donnella, D ulcego, San M iguela, Serana, R 0s 
de Olana, M essiny, G arriga, Am etlera, de la 
Conchy, Z aw ali itd. itd.? N ie w ypadałożby ra­
czej schow ać w  imie zgody w szystkie karabiny 
do arsenałów , i rozpuścić w  imie oszczędności 
część armii, której koszta utrzymania przecią­
żają budżet? Czyliż naród jaki w spółzawodnik  
Hiszpanii zagraża jej niepodległości lub niety­
kalności jej terytoryum ? A  w ięc Hiszpania po­
trzebuje koniecznie innej s i ły  zbrojnej jak  tę 
która jest konitczną do utrzymania spokojności! 
do wykonywania wyroków praw a, do powstrzy­
mywania zbrodni i w ystępków  i do przytrzy­
mywania złoczyńców ? N ie dość jest żądrć znie­
s ie n ia  p o d t t t i :  cd  d re w i i  innych  k o n lrv b u cy i 
n i e s t a ł y c h ; p o trz e b a  tak postępow ać aby  je  
unieść m o i n a ,  a zm n ie jszen ie  d ochocu  jo s t le  
m ożebnem , je że li się  nie  zm n ie jsza  w y d a tk ó w  
w  odpowiednim stosunku? Kto chce d jś ć  do 
celu powinien chcieć także użyć wiodących doń 
środków. Oklepana to praw da, a jednakowoż 
jakże rzadko aby ją  rewolucye uznały. N igdy  
prawie użyć nie chcą środków do celu jaki o- 
siągnąń pragną. Jak piorun unoszą się gdzieś 
w obrokach; to też jak  piorun palą tylko i ni-
SZV i i i i n,®m^  *  ‘fonie 8woj« m tjlko katastrofy.

i „ yr* s,9 w ten sposób szkaluję 
Z\ t e : r , Ch4e,i« M ,i (laie <h”6 )<•<:»>. cobyZ N iw H e
Z a iu t r .  i. . ' 6 • I e t*n.® D arC-KCIP, c o b y  S ię DO-
wńlnnó/* B*ryejęstw ie nie cofoęła  przed tą 
woInosciB, o którą w  w ilią staczała  walkę; coby 
ią cnci Kła w idzieć zastosowaną tak do zw y ­
ciężonych jako też do zw ycięzców ; bo jedyny 
to jest sposób, aby ją  utrwalić i przerwać ową

wiekową kolej wzajemnych proskrypcyj i od-

Od dnia 5J3golutego 1 8 4 8  r. nastem iiac*  
wolności definicyą: Z łb ezp ieczen ie  iz a ie m i?  
stronnictw przeciw zmianom politycznym ulega­
jącym zwrotom równie dziwnym jak nieprze­
widzianym. Definicyą ta je stże  praw dziw a ? 
Stronnictwa któreście ją przyjąć n iechriały  
coście się okazały tak nietoleranckiemf, a  dziś 
zaledwie jesteście tolerowane, pytam w as się  
czy definicyą moja jest fa łszy w ą ?  Pod jakim ­
kolwiek pretekstem odkładać na później wolność 
której się żądało, jest to sama co w yprzeć się  
wolności. D w* są  system ata między którymi 
wybrać kmuecznie wypada: jeden który w  po­
lityce widzi tylko błędy; drugi który b łędów  
nieprzypuszcza ale zbrodnie w  nich upatruje. 
W  pierwszym — nieudanie się , dostatecznem jest 
zadośćuczynieniem; w  drugim, zadośćuczynienie 
jest dopiero w  karze S ta w i.ć  przed trybunał 
ministra San Luis, byłoby to uznać go niewin­
nym , byłoby to prostem naśladowaniem jego s y -  
stematu, przeciwnie w  amnestyi będzie je lo  po­
tępienie, ba mu się  wolnością dow iedzie , tej 
wolności w łaśnie które, zaprzeczał. Toleraocya 
esttem  dla wolności, czem jest oczyw istość dla 

prawdy. Jestto jej dowodem. W olność nie po­
trzebuje się obaw iać, aby nie była  za  nadto 
olerancką, tak jak prawda obawiać się  nie po­

trzebuje, aby nie b y ł a * .  nadto oczyw istą. Ga­
binety które po sobie następow ały, a na 
ich czele Bravo Murillo, L»rsundi, Roncali, San  
Luis, zaprzeczali w szy scy , aby wolność taka 
jaka istnieje w Stanach Zjednoczonych lub w  A n­
glii istnieć mogła w  Hiszpanii; nie ma9 z innego 
sposobu przekonania ic h , ż eb y li w  b łędzie , jak 
tylko stawiając wolność nie mającą innych gra­
nic prócz sobie w łaściw ych . N iechajże w ięc ci, 
którzy po nich następują, nie sp ieszą s ię ,  abv 
ich potępiać w  imie spraw iedliw ości, icżeli h i- 
storya ma ich uznać za niewinnych! N iechajże 
się  nie śp ieszą b łędy przeszłych  ministrów u- 
w ażać za zbrodnie i takowe karać, jeżeli oni 
Z  HC maV> 1 C óż nyska  wolność
o l ; t  p ’ i e  ««binet sądow nie be-
Cóż z v f h a ła DF r ian° tsdrajcM w zględem  kra ju  ?

r re: s ? ■*** +«* -W - £•
Potem co się  dzieje w  H szpanii nie można 

się tego spodziew ać. Pójdzie ona tą koleją, 
zw o ła  Kortezow i będzie tracić drogi czas na 
rozprawach o nowej konstytucyi, która w  końcu 
na mc innego s ę  nie przyda, jak tylko na to, 
aby rozdzielić i poróżnić między sobą zw y c ięz -
wrócić Bwyci<5Żonych MZ8d do w ła d zy  przy-

Oprócz kilku frazesów tchmjcych dekla- 
macya i twierdzeń przypominających utopi je 
o wolności tego publicysty, nie można jak

cza na konkluzyą. W  rzeczy samej kolej 
jaka dotąd jest wytknięta, jest stara i zu­
ży ta , a nadto wiadomo do czego prowadzi. 
VViedzą nawet Hiszpanie: znają Espartera; 
obiecują im reformę elektoralną, wolność 
druku, Kortezow, gwardyę narodową, s ło -  

Pf^m entaryzm . Jestto w łaśnie forma

w iadom o j l k  T Z lt C *  
o b ie,„ icv  dia

jest pewną, ze w Hiszpanii rzjd w y w o ła ł  
rewolucyę którą widzimy, że mu wiele i od 
dawna można zarzucić, ale i to równie pe­
w na, że od dwudziestu trzech lat jak Hi­
szpania jest pod rządem parlamentarnym, 
forma ta nieprzeszkodziła niczemu. Byli u 
w ładzy progresiści, liberalni, umiarkowani, 
były  ministerya koalicyjne, władza królew­
ska opierała się to na prawo, to na lewo, 
to w środku, wypadek zaw sze b y ł ten sam. 
le r a z  widzimy znowu zmianę ministrów, 
ale me widzimy zmiany w położeniu rzeczy. 
Obiecana nowa konstytucya wątpiemy aby 
m ogła zasłonić Hiszpanię przed tym nie­
szczęśliwym  dylemmatem, kończącym zawsze 
prawie konstytucye pisane: albo w ładza do­
kona zamachu stanu, albo oppozycya kon­
stytucyjna da hasło do powstania.

Jeden z dzienników la Guienne piszący 
w tym przedmiocie, podaje kilka ciekawych

Wielu mniema, mówi on, że władza króle w-
J U i T O l ?  » w  H i-

CZĘŚĆ LffERACKO-AItraneZNl
POGADANKI LITERACKIE.

W łaściwe stanowisko w  H istoryi poioszechnej 
i s z c z e g ó ln e j  « powodu wstępu do Zbigniewa 
O leśn ick ieg o  napisanego przez Autora Skargi.

Mimo trudnych warunków przywiąZanycj, dziś do 
pisana h is to ry i ,  zwfaszcza u nas, ta ljt0ra_ 
tu ry  szozapiona dotąd na bardzo jałowym gruncie, 
wydająca też dość nieźreło owoce, zaczyna powoli 
s*ukać właściwego grunju i coraz pożywniejsze wy- 
ł tbiać soki. Zwrót taki jogt Ju* znfimjeniem wielkie­
go postępu; riemożna go bowiem było osiągnąć na 
dotychczasowych drogach, jak praakonywają histo- 
fye nasze czy to ogarniające oałj obszar ojczy­
stych dziejów, czy pojedyncze epoki * ludzi. Je£ejjj 
jsk ktoś powiedział, bistorya od czasów reformaoyi 
stała się sprzysiężeniem fałszu przeciw prawdzie— 
tedy i nasi historycy w pojmowaniu pewnych epok i 
w ocenieniu pewnych ludzi mimowolnie może brali 
odział w tym spisku. Nieodnoszą tego do niesumien- 
®ości badań — przeciwnie, badania były » śzozere i 
mozolne, zestawienie tylko faktów, wykrycie *prę- 
*yn i sposób wyprowadzania wniosków i następstw* 
Polegały na fałszu tej szkoły, która zaprzeczyła nie 
tylko mieszaniu się Opatrzności do spraw świata, ale 
«awet nielubiła przyznawać wpływów dobroczynnych 
lym potęgom, w których łonie spoczywał najobfit- 
SzV zasób prawd bożych.

Z odstępstwem od tój zasady obrobienie dziejów 
chrześciańtkiego jak nasz, narodu, nieprzynosiło ża­

dnej korzyści; były zdarzenia, byli ludzie, aleprze- 
I suwano je tylko, nieodnosząc do myśli wyższego
! porząd.u. Niedość jest m alow ać  przeszłość, potrze 
I ba jeszcze chcieć ją ro zu m ieć;  każdy bowiem dzie­
jowy okres ma dwie twarze; jednę dość ubogą, cza­
sami śmieszną, częściój nieszczęśliwą, zwróconą że 
tak powiem, na kalendarz czasu, drugą wielką i po­
ważną, patrzącą w wieczność. Są to dwa prądy, 
która trzeba poznać i z sobą pogodzić; inaczej hi- 
storya może być gadatliwą kroniką, opowiadaniem 
poetycznóm, filozoficzną rozprawą, traktatem eru- 
dycyjnym, pamfletem stronnictwa — wszystkiem, tyl­
ko nie umiętnością, mającą wyjaśnić w moc jakich 
praw powołaną jest spółeczność ludzka do spełnie­
nia swego posłannictwa na świecie.

Rzućmy tylko okiem na najróżnorodniejsze koleje 
przez jakie rodzaj ludzki przechodz i ,  na te upadki 
i odrodzenia, kary i błogosławieństwa, jakim pod­
legają nie tylko rodziny ale i całe narody: widzimy 
znikające pewne plemiona, ludy i państwa co wy­
szedłszy z stanu dzikości mozolnie dobijają się cy- 
wilizacyi; krok jeden fałszyw y:— następuje cofa- 
%  *'V P?^rdt. da barbarzyństwa w chwili, gdy 
a bliską była droga prawdziwego postępu;
nairo*r!?0 »iar01 *d,y si« P™ypatrzym charakterowi 
ściom 'AZyCh . glJ! ich Początkowi, własno- 
derzaiacB awa*y«'y ich wartość, lub nicość; u-
sze i n a j n E u  , , KrdiWnie jak n8j8Pr*eczniej- 
c ie — słowem z .Wy° raienia 0 “ p rości i cno- 
zmiernym obszarze ^ 1 7  IadumaneLoko P° ‘ym ni0- 
nieodzowne pytaSe Ł  prz* rfych> n8Suwa ci się 
czenie, jaki cel te’gó 0L T m y ć ' 7 ’ iak ie?"a'
wiejącego pochód l u d . f f i T e ^ 0 Pr' ed ta‘. . początków stworze­
n i  do daiś?— Jestże to dlepy zamęt niezależny od

tylko zgodzić się zupełnie na objawione 
w powyższym artykule zdania, a zw ła sz -

• • . - —"*“vj sviuutnttPi w m —
szpanu , że  E l R ey  n e tto  oznaczało panowanie 
od dobre, woli króla za w is łe . W  Hiszpanii n i-

&  3 S “ S S g T K - 7 X 2 5 #  * J !t&zasrs&Aslz sir*
w ł a d z a  t r o n u  b y ł a  w o ln a  w  ;™ ° r  
ł a n i a ; n i e m i a ł a  k o ł a  *f e r z e  d
w spółzaw odniczych i «mh 'e IndJrw du«lności
któreby na m c / k o n a t y S  ^  
kach ich m iłości w ł a s S  ™ P' ? Del w  v v id 0 -  

nistrów, podniecały o p o iy cy  “ I f  m I’
skoro im wym owa nie w ystarcza roDI’
w ł id .y .  Król b y ł s z m J , a y  i 
w a ostatniego m iały rękojmię w  prawach’ m'eJ~ 
w szego i nawzajem. Hiszpania niebyła w t, , lv  
w gorszem położeniu aniżeli dz is ia j ,  a najle­
pszym tego dowodem , że  sta ła  na równi z in- 
uemi mocarstwami Europy. M ia ła  w praw dzie  
mniej pronunciamientów, ale chlubne z^jm iw a ła  
miejsce na w szystkich polach walki c a łe  o św ia -

wtedy»*«
Dziennik ten spodziewa s ię , że H isz p a n ia

{ k'erowi1»czdj Czyst. igraszka, przy-
padek?. Lub czyli przeciwnie tan nawał ludzi i zda­
rzeń podlega wyższej mądrości osłonionej nieprze 
dart, tajemnicą! Czyż każda rzecz ma początek wy­
raźny, a złąd i oznaczony koniec? Czyż wreszcie 
^edn°CZą Jo8k .koniec P°krywa tajemnica dla nas 
J t Z T J l  .Ktokolwiek 0M«0Ż więcój szukał 
siał wnniA J8 Proslych dat * zdarzeń, mu-
* naszem u"8 ? . Pl 5 f i8» b,d<!ce ściśle w iązane  , zemi chrześciańskiemi pojęciami.

aden z historyków starego świata Grecyi i Rzy- 
nadlł«1T ' rąC,lł w ,r°zmyślaniach swoich o tę za- 
m>tri« *wid. *? ^ P ow in n o , gdyż inaczej być nie- 

gło; chrześcianizm jeszcze nieobjawił się ziemi, 
ńbiru memogło być chrześoiańskich poj,ć o 0 -S S , ^  jfj d0 «Praw tego świata.
M Ugn wyszłe z bałwochwalstwa niebędąc teologi-
o Ł r UCZy,y CzłT eta’ ie i®8* j«kiś koniec ,fl.c ny sięgający nad zakres ziemskiego zawodu.
frudna a 9 b° W,'em F atU m  t0 CZysla ni«dorzeczność miana do wytłumaczema, ponieważ na oślep u g a -
aza w śmiertelnych, a Bogów wprzęga w swoje 
arzmo. Przepaść bezdenna, nieoświecona żadnym 

promieniem, konieczność posępna i nieubłagana, da­
wniejsza niż wszystkie bóstwa a istniejąca razem
* niemi. Bogowie pogańscy niewiedzą jak i kiedy 
przejdą w njcoj dj z którdj ich wywlokła jakaś 
ula  działająca omaokiem. Poczęli się bowiem w ciem­
nościach umysłu ludzkiego zamglonego pierwotnem 
zepsuciem, Kiedy zaś po tych mrokach wielka ja­
sność nagle, oblała dusze, zaraz rozwiały się po­
stacie bożyszcz, jak mgła ustępująca przed słońcem. 
Spotykamy nieraz w starożytnych autorach Zeusa i 
fatum występujących jako dwie nienawistne sobie 

potęgi — czyż podobna przypuścić, aby podobna

doktryna o takim Bogu i o takiój O patrzności b y ła  
zdolną coś sprawić na polu historyi? Zląd też n ie -  
rzuoa ona żadnego światła na ciąg i węz-’y dziejów  
starożytnych; nic tu niemożna odnieść ani do  ży_ 
ciodawczego pierwiastka, ani do osta tecznego  koń­
ca. Przypomnijmy tylko sobie K rezusow ą w yro ­
cznię; —  Bogowie sami, odpowiedziała ona —  nj0 
są w stanie nic dla ciebie zrobić: bo i nad njmj 
cięży prawo przeznaczenia.

Cbrześoiaństwo dopiero oddało historyi nieoce 
nioną przysługę, użyczając jój swojego światła dla 
rozgmatwania i wybrnięcia z tego Zaniftn v^j..,..,, 
jąo stały puokt wyjścia i ściśle oznaczony cel Tvl- 
ko z tóm pojęciem można rozwikłać zaoadbi ' ,  
świecić długi i ciemny labirynt p o g a ń ^ 8. * ’ T?1'  
niec późniejszy tok zdarzeń porząd|j0waA ńftł"8^0- 
gę pochodzie, od Boga lub J  *Wkować pod potę- 

Ten sposób religijny a w. , aw'ata- 
zapatrywania się na dzieje pows«chn«'chrześcański 
swoje przeszkody | nieha, • f  ’ ma Praocie 
wskazać wypada. Odno«* L®° * k,dre mi
zasady, możemy ja history, do absolntaój
tym nieśmiertelnym ątpienia oprzeć na Bogu,
przytóm, że tu nnł. ?rLUncie; *ecz n’ez9p:>minajmy
wiemy pragmatV2Pm° ‘rzebny w l^ A 1 na *®. 00 z«-  
loby *an ied b vJaA ^ sto ry i to je s t ,  źe źle by- 
zw iązek i Wflłn* f , owdJ “ etody, która dopuszcza
uanaje, iż ra  nof ó ,Przyczyn podrzędnych, a oraz 
siebie leo- ? nj0ciągle działa bozpośrodnio i przoz 
gwói s i 80* !  ziemskich używa środków, aby cel 
nik histor» C‘ W?loość cHowiecza, ten silny czyn- 
tUaknwU y n*ny’ niem°gfaby być odrzuconą bezwa- 

• ‘ Przypuszczenie zatem tego czynnika, u-
wolności człowieczej, zrodziło to pojęcie,

8 zowiemy pragmatyzmem historyi, aczkolwiek 
ten pragmatyzm w wyźszóm znaczeniu blisko sty-
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powrotem do tradycyj i do dawnych sw o- 
bod zmieni swe obecne położenie, że po­
trafi nadać sobie rz^d dosyć mocny aby za.- 
słonic prawa wszystkich i utrzymać wolność. 
Tak pomyślny wypadek przewidywać tru­
dno. Powrot do dawnych tradycyj w wieku 
naszym to jest w wieku przejścia nie jest 
niepodobny, ale w każdym razie bardzo od­
dalony. Przedewszystkiem trzebaby silnej 
bardzo ręki na wstrzymanie rewolucyi przy­
gotowanej przez 23 lat niepokojów parla- 
mentarskiego rz^du. Książę Vittoryi pomimo 
zalet nie wydaje nam się być człowiekiem 
na tę skalę.

Czytamy w ostatnim numerze Gazety 
L w ow sk ie j:

Z góry ju ż  niemożna było spodziewać się ina­
czej , ja k  że spraw a pożyczki zostanie w kraju 
naszym należycie pojętą i że ziomkowie z łożą 
z ochotą cząstki mienia swego na o łtarzu  po­
w szechnych potrzeb. W ezw anie wielbionego 
M onarchy stanęło każdemu za osobiste przeko­
nanie o rzeczywistości potrzeby, i było oraz 
bodźcem dla serc zdolnych wszelkiego poświę­
cenia.— Przeniknął tego ducha m ą d r y  C esarz i 
zaufał słowom naszym ; a  temu zaufaniu odpo­
w iadają szlachetnym czynem wierni mieszkańcy
kraju tego. . . . .

Stoimy dziś niejako w połowie czasu , w któ­
rym chęci nasze względem udziału w pożyczce, 
w obec w ład z  ku temu przeznaczonych wynu­
rzyć powinniśmy. W  upłynionych dwóch tygo­
dniach doszły do wys. prezydyum Namiestnictwa 
w ykazy licznych imion z kraju i stolicy w raz z w y­
kazami ilości pożyczki, na jak i w  najbliższych 
latach liczyć można. Mianowicie mieszkańcy 
miasta Lw ow a dają  zaszczytne dowody dobre­
go w tym względzie usposobienia: ogólna bo­
wiem tu po dzisiejszy dzień w pisana suma do­
chodzi wedle naszych wiadomości półtora milio­
na z łr . Toż samo kraj, tj. posiadacze dóbr. du­
chow ieństw o, urzędnicy i gminy okazują żyw y 
udział w tej spraw ie. Z  tem wszystkiem dalecy 
jeszcze jesteśm y od kresu i spełnienia dzieła 
przestronnego co do liczby, której rząd  z c a łą  
pewnością po nas oczekiwać ma prawo. W iele, 
bardzo wiele w kładów  wnieść jeszcze potrzeba, 
zanim zdołam y dopełnić przypadającej na naszą 
krainę miary. W szakże tuszymy sobie, ż e c .k .  
Namiestnictwo podczas zamknięcia subskrypcyi 
stanie bez n ie d o b o ru  : d o  te j  o tu c h y  u p o w a ż n ia  
nas duch dobry, do jżrzałe  zdanie rodaków i  ic h  
pogląd na rz ecz , coraz bardziej się rozjaśnia- 
jący.

Nie jeden w łaściciel dóbr ziemskich, pośpie­
szyw szy się na początku z swojem oświadcze­
niem , popraw ił następnie kwotę subskrypcyjną, 
gdy obeznał się dokładnie z przedmiotem i z u -  
łatw ieniam i od rządu przyznanem i, gdy zmie­
rz y ł  środki, jakie mu w łasny  przem ysł stw o­
rzyć może i jakie mu Opatrzność z sy ła  w  obfi­
tości plonów ro lnych; podobnie nie jeden kupiec, 
nie jeden rękodzielnik podniósł datek pierwotnie 
w  skąpszej liczbie zamierzony. Owoż tedy i 
powolność niezaszkodziła sp raw ie , bo kto skw a- 
pliw ością, ja k  tego żąda p rzysłow ie , ofiary 
swojej nieuczyni# dw oistą , nierzadko uczynił 
to istotnem podwojeniem datku. Tylko więc do 
życzenia zo sta je , ażeby powolny rozm ysł jak 
najczęściej podobne w y d aw ał owoce. Mamy 
także silną nadzie ję , że kto z majętniejszych 
dotychczas zupełnie się o c iąg a ł, ten przed 19  
sierpnia r. b., jako dniem, do którego subskryp- 
cye .trw ać  m ają, pewnie poda oświadczenie

sw oje: nie może bowiem nie uznać tego każdy 
rozsądny, każdy kraj swój m iłujący obywatel ,  
że jeżeli w dobrej spraw ie na drugich o g M ać  
się wolno, to chyba tylko dlatego, aby najcel­
niejsze naśladow ać przykłady , wcale z sś  nie 
godzi s ię , umknąwszy się z pod wspólnych cię­
żarów, spychać je w  powiększonej mierze na 
barki współziomków. , .

Poniew aż przytem jawna, że klasy ludności, 
które ła tw o  rzecz mogły poznać, najliczniej są 
w subskrypcyi reprezentow ane, gdy tymcz»8e.m 
inne nie pobudzone do udziału bezczynnie stoją 
na uboczu, przeto zasłuży  się dobrej spraw ie 
każda g ło w a rodziny, każdy mistrz rękodzieła 
lub przem ysłu, każdy pryncypał przedsięw zię­
c ia , służbodaw ca itd. jeżeli nabytej z pis® i 
ustnie wiadomości udzieli takim , którzy będąc 
pracą zajęci lub bez sposobności, przy uży­
tecznych w ogólności dążeniach, czynu swojego 
tam skierow ać nie m ogą, gdzie światlejszycb 
chlubna czeka zasługa. Niechby zatem i ° ni 
dowiedzieli s ię , czego się dobry Cesarz po do­
brych poddanych w całej ufności spodziew a, 
niechby w iedzieli, że w zrosłe  potrzeby Państw* 
nadzwyczajnym środkiem , w szakże bez nadzw y­
czajnych wysileń zaspokoić m ożna; lecz uięc 
także i to poznają, że w dobru ogółu jest ich 
w łasne zaw arte , a d atek , wedle możności i do­
godności sk ładany, nie będzie groszem marnie 
uronionym, ale będzie zebraną k asą , natkaną 
karbonką, która dobremu gospodarzowi otworzy 
się w najpotrzebniejszej godzinie. Zachęcony on 
takiemi pożytki, pewnie zw iększać jeszcze bę­
dzie swój posag w tańszych , które da »og 
wkrótce nastaną, czasach , a późna naw et sta­
rość ucieszy się i pamiątką czynu obywatelskiego 
i zapasem pieniężnym na wszelki przypadek 
w łasny i swojej rodziny złożonym, a odpłaca­
jącym  się i w półrocznym procencie i w samymże 
kapitale.

Korespondencja CaasiŁ
Berlin 6 sierpnia, 

t  Podają lu za rzecz pewną, że konferencya wie­
deńska zbierze się w bieżącym tygodniu dla wysłu­
chania opinii pojedyńcaych mocarstw o odpowiedzi 
petersburgskiój. Czy z zebrania się tego wyniknie 
większe między mocarstwami porozumienie, czy no­
wy protokół określi ostatecznie wspólne ich żąda­
nia, czy okaże się różnica w opiniach, a ztąd wię­
ksze jeszcze rozdwojenie i w zasadach i w prakty- 
cznóm ich zastósowaniu, słowem, czy zebranie się 
konferencyi pociągnie za sobą układy i pokój, czyli 
też da powód do tem energiczniejszego wojennego 
d z ia ła n ia , w c iąga jąc  do n iego  i A ustryą a nawet 1 
P ru s y ?  są  to  p y ta n ia , k tó re  czas n ie  z a d lo g p  ro z ­
strzygnie. W każdym razie zebranie się w obecnych 
stosunkach konferencyi wiedeńskiej będzie miało 
wielkie znaczenie, bo zdecyduje, jeżeli wszystkie 
pozory nie mylą, kwestyą sporu na jedną lub na 
drugą stronę. Dotychczas w stanowisku Prus nie za­
szła żadna zmiana. Izolowanie się ich w razie, gdyby 
Austrya stanowczo do współdziałania razem z Za­
chodem i z Turcyą przeszła, uważają niektórzy za 
moiebne, niektórzy nawet za konieczne. Inni, wi­
dząc przed sobą niebezpieczeństwo takiego wyłą­
czenia się, mniemają, że stanowczość Austryi zmu­
siłaby materyalnie Prusy do oświadczenia się prze­
ciw  Rosyi. Wiemy z historyi wojen napoleońskich, 
co taki zmuszony alians znaczy. W szczęściu nie 
przyczynia się wiele do tryumfu sprzymierzeńca, 
w nieszczęściu staje się jego zgubą. Lecz są inni, 
którzy trwają mocno w przekonaniu, że Austrya nie 
ma bynajmniej zamiaru, przejść tak prędko do za­
czepnego przeciwko Rosyi działania, przeświadczo­
na, że strategiczną wojną, którą dziś przeciwko niój 
prowadzi, zmusi ją tak samo do opuszczenia Moł­
dawii, jak ją już zmusiła do opuszczenia Wołoszczy­

zny. Opinia ta ma wiele za sobą, i jeżli bieg wy­
padków skuteozność wojny takowój uwieńczy, Au­
strya pozbędzie się bez wystrzału ewentualności 
casus belli, wskazanych aktem dodatkowym do tra­
ktatu prusko-austryackiego. Państwa niemieckie by­
łyby moralnie uwolnione od obowiązków i wzglę­
dów, które dziś im w obec państw zachodnich mieć 
nakazuje polityka i własny interes. Niechcąc wi­
dzieć w państwach niemieckich nieprzyjaciół, Za­
chód chcąc niechcąc musiałby się skłonić do za­
warcia pokoju pod umiarkowańszymi zapewne, niż 
te które dziś stawia, warunkami.

Lecz nieprzewidzialny jest bieg wypadków. Wkro­
czenie wojsk tureckich do Wołoszozyzny i zamiar 
zajęcia Bukarestu, zapowiedziane posunięcie się ar­
mii sprzymierzonój ku Dunajowi, przygotowywana i 
już podobno przedsięwzięta wyprawa przeciw Kry­
mowi a przynajmniój przeciw Anapie, te i tym po­
dobne wypadki mogą dzisiejszym widokom zupełnie 
inny nadać charakter. Wojenne zatem przygo owa 
nia idą wszędzie swoim trybem. Obecnie rozpoczy­
nają się one w państwach Związku niemieckiego, co 
jest następstwem przystąpienia tegoż do traktatu 
prusko-austryackiego. O ile dziennikom niemieckim 
wierzyć można, Austrya i Prusy podały do Bundes- 
tagu wniosek, aby połowa kontyngensu Związku 
niemieckiego była mobilizowana, i dotyczący okólnik 
zawiadamiający o tem rządy niemieckie miał wyjść 
z Wiednia do poselstw austryackich już pod dniem 
28 z. m. W okólniku tym ma być wyrażone, że 
ewentualność*, przewidziana traktatem przez Bundes­
tag przyjętym, która potrzebę mobilizacyi czyni ko­
nieczną, rzeczywiście już nadeszła. Dziwna to rzecz, 
że Bundestag ma wprzód wydać rozkaz do mobili­
zowania niż Prusy. Zdaje się , że są to dopióro przy­
gotowania, które, skora do wniosków prasa nie­
miecka, nazywa mobilizaoyą. W jednóm z ostatnich 
posiedzeń Bundestagu, Dania przystąpiła do traktatu 
prusko-austryackiego. Wzmocnienie twierdz związko­
wych Ulmu i Rastattu było na wniosek Austryi i 
Prus w Bundestagu przyjęte. Fundusz na ten cel 
przeznaczony wynosi ogółem 1,800,000 złr. Uchwała 
ta zapadła jednomyślnością głosów.

N. Pan, przechadzając się w ogrodzie w Charlot- 
tenburgu, uszkodził sobie nogę uderzeniem o ławkę. 
To wstrzymało na kilka dni wyjazd jego do Putbus. 
Hr. Esterhazy, zastępca hr. Thuna, posła austryac- 
kiego przy tutejszym dworze, miał już posłuchanie 
u Króla i objął ob iwiązki poselskie. Mieszkanie na­
jął w „British-Hotćl“ pod Lipami na 2 miesiące. 
Przybył tu także na krótki czas poseł pruski przy 
Bundestagu, p. Bismark-Schoenhausen.

W ied eń  6  sierpnia. Z  dalszych wpisów na 
pożyczkę wymienionych w Ga%ccie Wiedeńskiej 
w a ż n i e j s z e  s ą :  N .  C e s a r a  F e r d y n a n d  6 0 0 ,0 0 0 , 
k s i e i n a  W i l h e lm in a  K i ń s k a  4 9 7 ,0 0 0 , k s i ą ż ę  K a­
mil Rohan 3 0 0 ,0 0 0  K siążę Ant. Palffy 5 0 0 ,0 0 0  
z fr., książę Karol Thurn-Taxis 500,000, urzę­
dnicy najwyższego sadu kassacyjnego z prezesem 
swoim hr. Taafe 2 7 3 ,9 6 0 , hr. Henryk Hoyos- 
Sprinzenstein 2 0 0 ,0 0 0 , Du Pasquier, Fatton et 
Komp. 1 5 0 ,0 0 0 , Tow arzystw o Apollo świec 
stearynowych 1 0 0 ,0 0 0 . W  samym W iedniu w y­
nosiły zapisy na pożyczkę do popołudnia w so­
botę przeszło  61  i pó ł mil. z ł. Gmina miasta 
Medyolanu 3 0 0 ,0 0 0 , tameczny szpital 2  lub 
3 0 0 ,0 0 0  w miarę 3  lub 5 letniej pożyczki, 
Dom Ubogich w W enecyi 1 5 8 ,3 3 3  z łr . gmina 
Trydent 1 0 0 ,0 0 0 , gmina Roveredo 1 5 0 ,0 0 0 .

— Linz. Zitg. donosi ze ź ró d ła  pewnego, iż 
centralna dyrekcya budowy kolei żelaznych w y­
znaczyła komisyę inżynierską pod kierunkiem 
nadinżyniera p. Pilarskiego dla w ytknięcia linii 
kolei z W iednia do Linz i w tych dniach robo­
ty w tym celu rozpoczęte zostają.

  Czytamy w  piśmie m inisterstwa handlu
Austria: W  Berlinie w yszed ł pod napisem: 
„Ein fliegendes Blatt* tak nazwany przegląd

stanu finansów austryackich, którego zamiarem 
niewątpliwym, zaszkodzić zaufaniu jakie A u­
strya w ostatnich zw łaszcza  czasach um iała 
sobie pozyskać w świacie handlowym za g ra ­
nicą. Nie trudno znaleść źród ło , z którego ten 
utwór w y p ły n ą ł, gdyż równocześnie gazeta  
Nowopruska organ drobnej, ale w Berlinie z a ­
w sze jeszcze potężnej partyi w artykule w stęp­
nym pod napisem „Stan rzeczy“ stara  się obu­
dzić podejrzenie przeciw  administracyi skarbo­
wej w Austryi.

— S łychać, mówi Austria na innem miejscu, 
iż w  m inisterstwie spraw  w ewnętrznych pracu­
ją  teraz nad nowem prawem mającem oznaczyć 
p rzyszłe  stanowisko dziedzicznej szlachty w Au­
stryi i przyw ileje onej określić. W ykonanie te­
go praw a polega n* art. 3 4  „Zasad urządzeń 
organicznych w Cesarstw ie austryackiem “ gdzie 
stoją te w yrazy : W  krajach koronnych ustano­
wią się osobne statuta tyczące się szlachty s ta ­
nowej lub też dziedzicznej posiadającej pewną 
oznaczoną w łasność ziemską, tudzież obowiąz­
ków i przywilejów tej szlachty, mianowicie zaś 
pod względem wszelkiego możebaego ulżenia 
w zaprowadzaniu majoratów i fideikomisów. 
W  stanie chłopskim, tam gdzie obowiązują szcze­
gólnie przepisy mające na celu utrzymanie nie­
podzielności gruntów, takowe mają być nadal 
utrzymane.® Praw o u łatw iające zakładanie fidei­
komisów ma być również wzięte pod refera t i 
wkrótce po tamtem wydane będzie.

R o s s y a.
Gazeta Rządowa zamieszcza artyku ł z pod­

pisem „Marynarz,® który zaw iera „D ziałania 
Anglików koło Kronsztadtu od 1 4  ( 2 6 )  czer­
wca do 2 0  czerw ca ( 2  lipca).“

Długo adm irał Napier rozporządzał się ze 
sw ą flotą na morzu Baltyckiem i w zatoce fińskiej, 
nadaremnie [patrzyliśmy przez lunety z małego 
portu kronsztadzkiego na K rasną Górkę; nic nie 
było widać i poczęliśmy już  powątpiew ać, by 
Napier p rzy b y ł; gdy raptem 12 czerw ca, z S o j-  
kinoj Góry * )  otrzymano wiadomość telegrafi­
czną donoszącą, iż flota nieprzyjacielska z dzie­
sięciu statków złożona, płynie w kierunku ku 
Kronsztadowi, a później doniesiono nam, iż flota 
wspomniona stanęła  na kotwicy około wyspy 
Seskar. Liczba okrętów floty nieprzyjacielskiej 
zaczę ła  się pomnażać i 1 4  czerw ca telegraf 
Krasnogórski doniósł, iż flota nieprzyjacielska 
idzie ku Kronsztadowi w liczbie 31  statków : 
ta flota sk ład a ła  się z 13 okrętów szrubowych, 
5 żaglowych, 3  fregat szrubowych, 8  parosta­
tków i dwóch szkun, w  liczbie tych statków 
b y ł o  5 o k r ę t ó w  i dwa parostatki francuzkie. 
W patrywaliśm y s ię  z ciekawością w horyzont 
i ujrzeliśmy nareszcie, o 9ej zrana, ogromny o- 
błok dymu, by ł to Napier zdążający ze swymi 
towarzyszami na zdobycie Kronsztadu. Około 
iO ej nieprzyjaciel zarzucił kotwicę między la­
tarnią Tołbuchińską i K rasną Górką. Tymczasem 
flota nasza w skutku sygnału danego z okrętu 
admiralskiego „Cesarz Piotr I ,“ stanęła  w szy­
ku bojowym. O w pół do 5ej sześć statków nie­
przyjacielskich podjęły kotwicę, minęły latarnię 
Tołbuchińską i stanęły  na kotwicy na wielkiej 
zatoce K ronsztadzkiej, (m a się rozumieć po za 
sięganiem strza łów  z naszych tw ierdz). S tatki 
tu wnet spuściły  szalupy w iosłow e, z których 
trzy  o 9ej z w ieczora zbliżyły się do latarni 
Tołbuchińskiej. Następnego poranku, 15  czer­
wca, o kw adrans na 6 tą  4  statki nieprzyjaciel­
skie podjęły kotwicę i zbliżyły się na pdłtor* 
w ystrzału  do fortu Cesarz Aleksander, lecź

ka się z religijnością. Pragmatyzm więc ma swoją 
niezmierną ważność; rzucając się bowiem na oślep 
w ideę religijną można snadnie popaść w fatalizm, 
i schlebiać umysłowemu lenistwu. Wypadałoby tłu­
maczyć wszystko tym jednym wyrazem: tek się po­
dobało Panu Bogu, i dość na tem, — coby dowo­
dziło tyiko nieuźyteczności nauki historyi; wszelkie 
zaś badania źródeł, uporne i mozolne poszukiwania, 
stałyby się niepotriebnemi.

Z drugiej znowu stropy zamykając się w samym li 
historycznym pagrnatyzmie, nauka ta zeszłaby na prosty 
pokarm pamięci, na zatrudnienie podrzędnych władz 
umysłu. Dotykalibyśmy tylko wszystkiego powierzchu 
niewchodząo w głąb, w ducha; h° jan®0* wniknąć weń, 
oderwawszy się od głównego środka. Taka metoda 
prowadziłaby prosto do ateizmu w historyi. Niektó 
rzy z nowożytnych filozofów najwięcej przyczynili 
się do wprowadzenia do historyi żywiołu panteistyczne- 
go i fatalistycznego. Fatalizm szczególniej rugujący 
zupełnie żywioł boży z dziejów, niezdoła nigdy za­
spokoić wymagań umysłów wznioślejszych i gł^oiej 
myślących. Dla tego też ani w ogólnój oni W szcze- 
gólnój historyi nieodrzucamy żadnego z dwóch głó­
wnych czynników, eni Boga, ani człowieka; inaczej 
bowiem trudno wznieść się do sprawiedliwój i zu- 
pełnój idei historycznej. Działanie Boga i działanie 
człowieka wspólnie przykładają się d0 urzeczywi­
stnienia planów bożych , których rozwinięciem po­
winna być historya. Te same warunki w jakich po­
jedynczy człowiek dostępuje łaski u Boga, służą 
również i całym narodom do utrzymania się w chr^e- 
ściaństwie. W prawdzie wolno nam odmówić na­
szego współdziałania w dopełnieniu widoków bo­
skich względem n rs, niechcieć stanu łaski, równie 
jak wolno całym narodom i plemionom iść nie tą

drogą jaką palec boży naznaczył— ależ w takim ra­
zie, cóż nam pokazują dzieje? Oto, kiedy Opatrzność 
wyczerpie napróżno zdroje łask i miłosierdzia nad 
takiemi ludy, odwraca się od nich, i dobrodziejstwa 
swoje na inne godniejsze narody przenosi.

Wprowadzenie prawdziwój myśli chrseściańskiej 
do dziejów, wypędza z nioh dwa wielkie grzechy: 
samolubstwo i pychę, grzechy, które historya tak 
często po pogańsko obrabiana, ubóstwiła prawie, i 
wysławiła jako przymioty mądrej polityki, jako ty­
tuły do czci potomnych, wzory do naśladowania. 
Człowiek zaślepiony dwiema temi namiętnościami, 
bardzo łatwo zaczyna uważać siebie za centrum 
wszech rzeczy, za Boga tego świata; owóż najczę­
ściej w skutek tego zaślepienia niewidziany w dzie­
łach historycznych nic innego prócz człowieka, na­
wykamy wierzyć, że wszystko co jest i co się dzieje 
zmierza do jego chwały; taka udzielność przyznana 
słabój istocie, każe zapominać że jest wyższa jakaś 
władza, która czuwa i nad tym królem stworzenia 
i nad najlichszym robaczkiem. Jeżeli historya weźmie 
sobie naprzykład, za cel rozwinąć pochód cywiliza- 
cyi, pomnożenie się dobrego bytu i przyjemności 
życia, postęp umiejętności, sztuk i literatury, dlacze­
góż najczęściej nieokreśla nam natury tój cywiliza- 
oyi, dlaczego nieuczy nas ku jakiej chwale mają 
gfużyć te nauki i sztuki piękne? O to mało się który 
historyk troska. Dość mu kiedy wprowadzi teoryę bał­
wochwalstwa człowieka dla człowieka, lub dla tak zwa­
nego piękna , które niechcąc odnieść do Boga, gwał­
tem usiłuje w absolutną ideję [zamienić. I niedziw, 
uważając człowieka jako jedyny kres postępu, tru­
dno jest nieskierować wszystkich dążności ku 
jego uwielbieniu; tymczasem taki sposób pojmowa­
nia dziejów świata, całkiem sprzeczny z duchem

nauki chrześciańskiej, niepokazuje ani stron wznio­
słych , ani wielkiej bystrości i głębokości umysłu 
dowodzi.

Kilka tych myśli o tak wielkim i ważnym przed- 
miooie jak stanowisko chrześciańskie w historyi, my­
śli rzuconych w słabym tylko zarysie, nie nowych, 
bo nieśmiertelne pióro Bossueta dawno roztoczyło 
je w wspaniałym obrazie, uważałem za stosowne ze 
względu już to na nieustalone, a często sprzeczne 
pojęcia krążące u nas w ocenianiu dziejopisarskich 
stanowisk, już biorąc pochop do pomówienia w tój 
materyi przez odczytanie Wstępu do wielkiej i su­
miennej historyoznój pracy, jaką jest Zbigniew O- 
leśnicki, napisany przez autora Skargi.

Zjawienie się tego dzieła, możemy to z góry po­
wiedzieć , zaczyna epokę w gałęzi historyoznój na­
szej literatury; przynosi bowiem tyle nowego ży­
wiołu, tyle stron dotąd pomijanych z umysłu, lub 
niedojrzanych przez brak głębszego zastanowienia 
się, odsłania; a zakres przyczyn i skutków rozszerza 
na taką skalę, o jakiej mało który a nowszych pi­
sarzy pomyślał; że przyznanie mu tój wysokiej war­
tości wcale nie jest odgłosem chwalczój krytyki 
a tout prix , ale powitaniem pracy, którój brak 
czuliśmy oddawna. Źe ten brak był istotny, łatwo 
się przekonać z samego przeglądu historyków na­
szych obrabiających wieki średnie u nas; nierozu- 
miem tu wszakże aby nam niedostawało rozlicznych 
badań tak w przedmiocie zdarzeń i dat, jak wieców, 
sejmów, ustaw, przywilejów, dyplomatów, aby nie- 
rozpisano się szeroko o stosunkach panującego do 
szlachty, tój znowu do stanu kmiecego,', aby nie- 
wskazywano na przewagę kościoła mieszającego się 
we wszystko, groźnego panującym, któryoh lubiono 
częstokroć robić nieszczęśliwemi ofiarami fanatyzmu,

*) Sojkina Góra leiy  w gubernii St. Petersburgskiój, 
na zachód od Oranienbaumu, 40  mil (70 wiorst) od te­
go miasta.

lub przyznawać im apostolstwo demokratycznych za­
sad, niż zbadać sumiennie po czyjej stronie był* 
słuszność, po czyjej siła cywiljiUjąca j rękojmie rze- 
czywistój wolnośoi. Bzadko który z naszych pisarzy 
zaczepiających o wieki średnie, czy to Naruszewicz, 
czy Lelewel, czy mm nieoburza się na wpływy Rzy­
mu nie sarka na przewagę duchowieństwa, sądząc 
jego politykę, usługi dla kraju, na tych samych pra­
wie podstawach, na jakich protestantyzm zrobił swój 
rozbrat z kościołem. Pojęcia ich o państwie i koście­
le, o zbawczej władzy papieży nieprzechodziły za­
kresu wyobrażeń 18 wieku; z tąd niedziw dlaczego 
prace ich tak są niedostateczne, kiedy właśnie od­
rzucili to, co im mogło być kluczem do rozumienia 
i wielu zdarzeń i pewnych ludzi. Materyał się zna­
lazł w ich rękach, ale ducha owego czasu niebyło, 
któryby weń wstąpił, związał członki i dał życie- 
Dla tego jak powiadam autor Zbigniewa Oleśnickie­
go obrawszy inną, właściwą drogę, wniknąwszy 
głębiej w ducha wieków i w ducha narodu rozwinął 
wspaniałą kartę naszych dziejów w XV stóleciu- 
Figura kardynała upoważniała go do tego; był to 
bowiem i wysoki urzędnik kościoła, i niepospolity 
polityk; zakres więo jego działalności był rozleglej- 
szy niż zwykłego człowieka. Nim jednak przystą­
pię do samego Zbigniewa, zastanowię się dłużej nad 
samym wstępem, raz, że druga część tego dzieł# 
niewyszł® jeszcze na widok publiczny; po drugi®' 
ie  wstęp en streszcza pogląd na te żywioły jaki# 
wchodziły w skład ówczesnego państwa.
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wLrólce oddaliły się i stanęły  na dawnem miej­
scu. O lO ej zrana 6  parostatków podjęły ko­
tw. ce i opłynąw szy o'imiał, stanęły  w farw a- 
terze północnym. Około południa ujrzeliśmy, iii 
nieprzyjaciel zab ra ł m ały statek i w zią ł tako­
wy na linę holowniczą jednego z parostatków, 
lecz ten wkrótce porzucił statek, który wróci.' 
do nas. Po uczynionych zapytaniach okazało 
się, iż na statku tym znajdow ało się och w ło­
ścian z gubernii Tw erskiej, i i® p łynęl 
z lloczensalmu: ładunek ich sk ład a ł się z 8  
pu iów  łososia i słonej ryby. W łoscianm -w ła- 
ściciel odpowiedział, iż Anglicy, jak skoro go 
zatrzymali, jęli się szukać czy czego nie wiezie, 
a znalazłszy dwa bochenki Chleba żytniego, 
rozłam ali i zjedli go, łososia wzięli z sobą (nic 
nie zap łaciw szy), a soloną rybę jemu zostawili 
Pot m pow eziono naszego chłopka na parosta­
tek, gdzie w idział małego, siwego staruszka, 
którego w zią ł za adm irała. Na parostatku był 
żyw y wół. Majtkowie robili do włościanina g ry ­
masy’, lecz oficer im pogroził i oni przestali to 
czynić. Zagadana do niego po finlandzku, lecz 
gdy tej mowy nie zrozumiał, puszczono go 
wkrótce.

Tegoż dnia wieczorem na dany sygnał, paro 
statek „W łodzim ierz" w p ły n ą ł do Zatoki W iel 
kie], by obaczyć czy Anglicy nie postawili tam 
wiech lub innych znaków ; i skoro zb liży ł się 
do miel zny Londyńskiej, jed aa  fregata szrubo- 
wa i fregata parow a o d łączy ły  się, poszły na 
8r>o'kanie i puściły nań kulę, która upadła o 
3 0 0  sążni od „W łodzim ierza." O bejrzawszy za ­
tokę, parostatek „W łodzim ierz" w rócił na swe 
mi jsce, gdzie zarzucił kotwicę.

Dviia 16go czerw ca było u Anglików, o ile 
się zdaje, święto, albowiem flota okry ła się fla­
gami i s trze la ła . Wieczorem eskadra opuściła 
farw ater północny i po łączy ła się z flotą, 17 , 
18go i 19go czerw ca flota nieprzyjacielska sta­
ła  na kotwicy; kilka parostatków zw iedzało 
farw cter północny, dwa zaś inne zbliżały się 
do naszych tw ierdz, a szalupy miały komunika- 
cyą z latarnią Tołbuchińską. liOgo czerw ca o 
9ej l i  ta angto-francuzka podjęła kotwicę i od­
p ły n ęła  przy pomocy żagli i pary na morze, po 
1 le j nie widać już je j było na horyzoncie. Lecz 
zawiadomiono nas depeszą telegraficzną, iż flo­
ta stanęła  na kotwicy koło wyspy Sesker, (o -  
kołf) 8 0  wiorst od K ronsztadu). Anglicy zosta­
wili po sobie na latarni Tełbuchińskiej pamiątkę, 
m snowieie rozmaite napisy na murach, a na 
mas5;cie zawiesili koszyk i rogoże. Na tern ogra­
niczyły się ich czyny koło Kronsztadu.

Kilka statków nieprzyjacielskich zbliżsło się 
do Biorkezund, gdzie popsuły na brzegu kilka 
bezbronnych łodzi, naładow anych kamieniem. 

Zapytywaliśmy kilku Finnów, którzy odpowie-
7 i . I i  i J L  „ i  _  j  n  __• _________i’. * szaIaPy zbliżały  się do Czornoj rze­

c z * ’, g d z ie  w z ię ły  8  ło d z i  n a ła d o w a n y c h  k a -  
mionitm, z a b r a w s z y  od nich ch leb  ż y tn i. P ię ć  
łodzi rzucili na kamienie, a trzy w z ię li  z  sob ą . 
Otóż i wszystko. Przynosi to zaszczyt wielkie­
mu Napierowi. Przez cały  czas jego tu pobytu, 
pędzono w Kronsztadzie dawny tryb życia : na 
okrętach po zw ykłych ewolucyach daw ała_ się 
Słyszeć muzyka, noc z*s spędzano tak spoko 
nie, jak gdyby znajdowano się w Moskwie lub 
Tule. I  dla czegóż nie s p a ć  spokojnie, kiedy 
m my przed sobą naszych stróżów, twierdze, 
które nikogo nie wpuszczą, a ?* twierdzami 
flotę, która w pięć minut gotowa jest do walki, 
której g ;rąco  sobie życzy*

T u r c y * .

Ust Deutsche Post donosi z Konstantynopola 
27  l i o c a .  Od w c z o r a j  utrzymują z pew aoscią, 
iż druga z kolei twierd*a rosyjska nad morzem 
C z * r  ein Anapa zdobytą została  przez oddział 
fl>t p o ł ą c z o n y c h *  f nK,c,8Cy oficerowie mieli 
wiadomość tę przywieść z Balczyku, gdzie z re ­
szta  główny korpus floty i statki przewozowe d > 
niei n a l e ż ą c e  zawsze jeszcze nieruchomie stoją na 
k o t w i c y .  ^>e ffln!el f;rzeto, a być może dla tego 
w łaśnie przepowiadają tu ogromną w ypraw ę
  ,  />p  r A r r m ’ n i  »  i / __________ _____t __ • n  n  •Krym, (Time*  również o tem mówią P .f l . )  # nie­
ustanne z pospiechem prowadzone roboty w ar­
senale, osobliwie pod względem przyrządów 
debarke-cyjnych, pontonów i t. d. zdaniu temu 
dodają mocy. ™ °w;ą nawet, że ca ła  flota ture­
cka, — która odkąd ją  adm irałow ie państw  sprzy­
mierzonych odesłali do domu dla je j niezdatno-
, . ełrATi n n n  . .

dobrze,

mierzony.** —  uu» jej niezuamo-
ści, trzym ał* Straż pod Bujukdere i Bejkos tak 
dobrze, iż rosyjska regata praw ie w oczach 
jej dokonała razu pc< eraklcą, — iż fl0ja rze_ 
e o n .  .  J " " *  i .b y  2. j . ti auy z aj a u
miejsce flot w yptyw ają: yc i pod Sebastopol, 
uda się do W arny *hy. „  f ede brzegów i
w spierać działania wojsk Uobruczy, tudzież
utrzymywać potrzebne komum ye w 0dne.

W edług  najświeższych d°nI.e81®“ z k o r '  
pus Selima paszy liczący około > O w któ­
rym ssmych baszybozuków najmm j a  tysięcy 
i zaledwie 5 0 0  jazdy w obeC hcanej j zdy ros- 
sy jsk ie j, znajduje się w najopłak*n8Zy stanie, 
tak pod względem organizacyi, i*k®. Zle“ 
ży  i zaopatrzenia w żywność. Posiłki k po­
słano z W arny na niewiele się przyda®2^  je ­
żeli nie będzie lepszej administracyi* "  ® L rł| 
jeszcze stoi z armią pod Erzerum i Kars, kto ą 
napróżno s ta ra ł się Guyon w ład  w p r o w a d z i ć .  
W szystkie jego starania rozbijały  się o nieu­
dolność głównodowodzącego Mustafy Serif* pa­
szy i ciemnotę i upór innych dowódzców, o nie­
zdatność niższych oficerów i brak opieki ze

Stambułu. Lekarze europejscy poszli precz bo 
im oddawna nie płacono żołdu, a wojsko od ro­
ku nie pobiera ani p łacy , ani żywności, pienią­
dze zaś, które posłano do głów nej kw atery kit­
ka razy  znikły jak kropla w morzu

J a p o n i a .
Dzienniki N ow o-Y orsk ie  og łasza ją  traktai 

między Stanami Zjednoczonemi i cesarstwem 
Japońskiem , staraniem komodora P erry  w dniu 
31 m arca 1 8 5 4  w K anagaw ie zaw arty i se­
natowi do ratyfikacyi w piątek 1 4  lipca przed­
łożony. Podajem y go w tekście wyjętym t J o u r  
nal des Debats:

Stany Zjednoczone Ameryki i cesarstwo J a ­
pońskie, chcąc pomiędzy obu narodami w zaje­
mny zw iązek szczerej i niezmiennej przyjaźni 
utrwalić, postanow iły za pomocą traktatu czyli 
przymierza pokoju i przyjaźni, w sposób jasny 
i treściw y określić warunki, które nadal oba 
dwa kraje ściśle zachowywać mają.

W tym celu prezydent Stanów Zjednoczonych 
nadał komisarzowi swemu M&thew Catbraith 
Perry , szczególnemu posłowi ze strony Stanów 
Zjednoczonych do Japonii, zupełne do d z ia ła ­
nia pełnomocnictwo, udzielone przez dostojne­
go monarchę Japonii komisarzom: H ayask i-daj- 
garka-no-K ani, Ido księciu Je ssu , Sima Isa - 
wa księciu M ima-Saki i Adono członkow i ko- 
missyi dochodów. Rzeczeni komisarze nawza­
jem przedłożyw szy sobie nadane pełnomocni! 
c tw a , zgodzili się na artykuły  następne:

A rtyku ł 1. Pomiędzy Stanami Zjednoczonemi
Ameryki z jednej, a  cesarstwem  Japońskiem 
z drugiej strony, zachowany będzie bez w y j ą .  
tku osób lub miejsca, w stosunkach wzajemnych 
obu narodów pokój zupełny, trw a ły  i ogólny, 
równie jak przyjaźń szczera i serdeczna.

A rt. 2. Port Pimody w księstwie Jassu  i port 
Hakodade w księstw ie Motsmai, Japończyko- 
wie otw ierają okrętom amerykańskim, w celu 
zaopatryw ania ich w wodę, drzewo, węgle i inne 
potrzebne artykuły , będące w posiadaniu J a ­
pończyków. P ierw szy z tych portów otw arty 
zostanie w chwili podpisu obecnego traktatu 
drugi w rocznicę tegoż dnia podług kalendarza 
japońskiego.

Nota. Urzędnicy japońscy przedłożą taryfę 
ceny tych przedmiotów, które dostarczać będą 
mogli, a zap ła ta  za nie pobieraną będzie w s re - 
jrze lub złocie.

Art. 3 . Ile razy okręty amerykańskie zosta­
łyby  wyrzucone na brzeg Jap o n ii, albo rozbite 
okręty japońskie dadzą im pomoc i odstawią je 
do Simody lub Hakodade i tam je oddadzą w rę ­
ce przeznaczonych do tego współobywateli. Co- 
kolwiekby z ładunku okrętowego ocalonem być 
m g ło , będzie również zwróconem, a za ko­
szta poniesione przy ratowaniu i przewiezieniu,
ż a d e n  z  obu n a r o d ó w  p r z e c i w  d r u g ie m u ,  n ie  
m oże ro ś c ić  s o b ie  p r a w a  do  w y n a g r o d z e n i a .

A rt. 4 .  O calen i z  ro zb ic ia  ok rętu  i inni oby­
watele Stanów Zjednoczonych jak  w każdym 
innym kraju wolność sw oją zachow ają, ani kie­
dykolwiek więzionymi będą, podlegać jednak 
mają sprawiedliwym prawom.

Art. 5. Żeglarze z rozbicia ocaleni i inni o- 
jywatele Stanów Zjednoczonych przebywający 
w Simodzie lub w Hakodade, nie będą ulegać 
więzieniu, jak ie  Holendrzy i Chińczycy odsia- 

“J1*.w Nagasoki; wolno im będzie w edług  u- 
po. bania chodzić po Simodzie w promieniu 7 

cł?’ w kl(irych ognisku jest m ała 
est n t  W por.Cie ^ ““ody* W yspa ta oznaczona 

S i *  “ a.Pp,e ,tu przyłączonej. Będą mogli ró­
wnież gdzie zechcą chodz ć w Hakodade w g ra­
nicach , które c dznaczone zostaną po odwiedze­
niu tego portu przez eskadrę amerykańską.

A rt. 6. Gdyby inne tow ary uznano za po­
trzebne, lub gdyby zdało  się potrzebnem, po- 
rozuxieć się względem jakiego przedmiotu, na- 
enczas obie strony ściśle rzecz rozbiorą dla 

osiągnienia tego celu.
Art. 7. Zgodzono się, że okręty amerykań­

skie, udające się do portów dla nich otwartych, 
zamieniać będą mogły monetę srebrną i złotą, 
i tow aiy  za tow ary, stósując się do przepisów 
czasowych, w tym celu przez rząd japoński 
wydanych. Z astrzeżone je s t jednak, że okręty 
Stanów Zjednoczonych będą m iały prawo za­
bierać takie również przedmioty, jakich nie za­
mieniły.

Art. 8 . Drzewo, woda, żywność, węgle i in­
ne potrzebne tow ary, dostarczane będą przez 
ajencyą japońskich urzędników ad hoc posta­
nowionych, a nie w  żaden inny spoaób.

Art. 9 . Zgodzono się, że jeżeli na przyszłość 
rząd japoński jednemu lub więcej narodom za­
pewni przywileje i korzyści, Stanom Zjedno­
czonym i ich obywatelom nie przyznane, też 
same przyw ileje i korzyści Stanom Zjednoczo­
nym i ich obywatelom bez zaprzeczenia lub 
zw łoki przyznane będą.

Art. 1 0 . Okręty Sianów  Zjednoczonych nie 
kędą mogły przybijać do innych portów japoń­
skich jak  do Simody i Hakodade, chyba w ra­
sie niebezpieczeństwa lub burzy.

A rt. l i .  Rząd Stanów Zjednoczonych za
i l & n U i e  l i n n o n l ó t i r  I n k  C J : _______ i „ ! a  n

Zjednoczone i Jap o n ią , równie jak  przez oby­
wateli i poddanych obu mocarstw. Winien on 
być ratyfikowany i potwierdzony przez prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, za w iedzą i ze ­
zwoleniem S enatu , i przez nąjdostojniejazego 
cesarza Japonii. T raktaty  ratyfikowane będą 
zamienione w przeciągu 1 8  miesięcy, lub predzei 
jeżeli się da zrobić.

Co dla większej w agi, my pełnomocnicy S ta­
nów Zjednoczonych Ameryki i z w yż w spo- 
mnionego cesarstw a japońskiego, zatw ierdzam y 
podpisem i pieczęcią. J

Dano w J£an«gaw ie 3 ig o  marca r. P ana na­
szego J .  C. 1 8 o 4 , a  Kayelu 7go trzeciego mie­
siąca i trzeciego dnia. J f . G. Perry.

kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Słynny z metody swojćj w leczeniu ra k a , lekarz w N ea­

polu Dr. Landolfi, pozwolenie praktykowania
przez trzy miesiące w Wiedniu , w jednym z publicznych 
zakładów chirurgicznych ma prowadzić kuracyę w obec 
wyznaczonój w tym celu komissyi lekarski ćj.

—  Austryacka marynarka posiadała z końcem r. 1858 
6 fregat razem o 225 działach, 6 korwet razem o 116 
działach, 7 brygów z 102 dz., 5 goelet z 50 dz., 2 
promy po 12 dz. każdy, jeden statek bombardyerski o 
10 dz., 34 penichów po 3 działa, 18 łudzi kanonier- 
skich po 4 dz., 5 shoonerow po 4 d z ., 9 trabaklów, 11 
parowców z 48 działami i jeden jacht parowy. W  ogóle 
105 statków o 781 działach.

—  Z Lorient donoszą 25go lipca: Okropny wypadek 
okrył miasto nasze żałobą. Oddział uczniów marynarki 
udał się był wczoraj do Poligonu, aby się ćwiczyć w sztu­
ce artylleryjskićj. Uczniowie nabili 7 dział bateryi mor- 
skićj i  poczęli dawać ognia. Przy czwartym strzale, ro­
zerwało armatę i pięciu uczn ów zostało na miejscu za­
bitych, 16  lub 17 mnićj więcćj ciężko rannych, z tych 
trzech niezadługo umarło. Dziś rano ośm trumien zło­
żono do grobu, a zapewne z pozostałych przy życiu, nie 
każdy jeszcze przyjdzie do zdrowia.

—  W  Konstantynopolu zdegradowano i wygnano 13 
uczniów szkoły wojskowój. A kt ten odbył się 15go lipca 
publicznie. Derwisz pasza dyrektor szkoły, chciał dać 
przykład surowości, kazał wszystkim uczniom wystąpić 
w całym pakunku, wywołał 18 obwinionych, a po wyli­
czeniu ich przewinień, oderwano im blaszki z fezów (go­
dła wojskowych), zerwano szlify i pozdejmować mundury, 
a potćm wypchnięto ich za drzwi. Głównemi przewinie­
niami było przebranie się za kobiety, i zakradanie się 
w tym stroju do haremów, tudzież publiczne jedzenie 
kiełbasy, co wielkióm było dla ludu zgorszeniem.

P rz y je c h a li  od d. 7go do 8 go sierpnia.
H OTEL POŁLBRA. Schmidt Wilhelm profesor z fa­

milią z Bochni. Schónthtir Berthold z Prus. Galla Lici- 
niusz ksiądz z Berna. Brandstater Franciszek profesor 
z Wrocławia. H r. Badeni Aleksander właśc. dóbr z Ischl. 
Bemnart Gustaw c. k. oficer, Poppoiri Aleksander urzędnik
wojskowy x  W iednia. Kech Eugeniusz o. k. oficer z  Rze- 
azowa.

H O T E L  R O S Y JS K I. H r. Sołtyk H enryk  właśc. ddbr 
żoną z Balic. H ra . B obrowska T eresa  w łaścicielka dóbr 

z Andrychowa.  ̂ Low W ilhelm  kupiec z W iednia.
W y jech a li. Tadeusz Zaremba Skrzyński do Ga- 

stein. Hr. Edmund Krasicki do Paryża. H r. Aleksander 
Cetner, W alenty Kodrębski do Wiednia. Cypryan Ujejski 
do Marienbadu. Jan  Osiecki do Lwowa.

u ń łDUJ"e .konsul(iw •“b ajentów w Simodzie po 
trnkiaI(en,u. miesięcy od daty podpisu tego 
uznają11’ Jeke*‘ *° °b*dw a rządy za potrzebne

n*i’oi^T,“iei8zy traktat raz  zaw arty  i pod-
Sniacvm i w ?'6 z ,0 Patrz°ny> będzie obowią- 

^ ernie szanowanym przez Stany

kuris papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń. Kursa telegraficzne z dnia 8go sierpnia: — 

Metaliki 5-procent. 84 */«- — Metaliki 4 7 a-proc. 7 4 . —  
Metaliki 4-pr. 6 6 % . —  4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 Va-pr. 
4 8 7 i 6 - ~  f-P1- 1 9 V4 * ciągn. —  z 1830 r. 250, 302.—  
Augsburg 124- —  Londyn 1 2  kr. 5. —  Paryż 14 6 . —  
Akcye Bankowe 125 6 . —  Akcye kol. żel. półn. —  Fer-
óyn . —  Pożyczka z r- 1851 lit. A ., B .—
Ost-Donau Dampfsch. — .

Kurs krakowski 8 sierp. Banknoty austr. ż. 8 9 %  
płacą 8 9 ‘/4. —  Pruski kurant żąd. 1 1 1 płacą 110. —  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 1 0 2 Va. —  Cwancygery
nowe żąd. 1 1 1  pł. n o  Cwancygery stare żąd. 110
pł. 10 9.— Imperyały ż. 3 5 %  4, pł. 35.—  Dukaty austr. 
i hol. ż. 2 0 %  pł. 20 % . —  20-franki ż. 3 4 %  pł. S 4 l/o 
Listy zast. poi. ż ,d . 98 płacą 9 7 % . _  Listy zast. gfd. 
żąd. 9 3 %  pł. 9 3 % . 6

Kurs lwowski dn. 4 sierpnia. Dukat holend. 5 złr. 
kr. 45. —  Dukat ces. 5 złr. 51 kr. —  Półimperyał ros.
10 złr. 3 kr. —  Rubel ros. 1 złr. 57 kr Talar pru-
%  * 53 kr. —  Polski kurant i  pięciozłotówka 1 złr

‘ Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy- 
wy"1: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. 92 kr. 30

w mk Sprzedano 100 po złr. —  kr. — . —  Dawano
100 złr. —  k r .— . — Żądano złr. 93 kr. — .

Kurs wiedeński z d. 7go sierpnia. Metaliki 8 3 % . 
«ow a pożyczka 737/ s . —  Akcye Banku wied. 1252. -  

cye kolei Żelazn, półn. 17 0. —  Agio od złota 2 9 1/. 
od srebra 2 4 % . -  Oblig. uwoln. grunt. 78. -  Nowa 
Pożyczka 1854 r. 8 7 ł/4.

Kurs wrocławski z dn. 7go sierpnia.  Banknoty
austr. 8 0 %  ż. —  Banknoty poi. 9 1 %  żąd. —  Listy zast. 
polskie dawne 9 0 7/ n  i - ~  nowe —  d. —  Listy zast. pozn. 
101 żąd. —  dto. 6 %  - proc. 98 dają —  Kolćj Krak. 
gór. Szląska. 88 %  ż.

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 7 sierpni*.

« Do jakiego stopnia doszły i na jakim punkcie 
w tej chwili narady między księciem Gorczako- 

wem i tutejszym gabinetem, trudno z pewnością coś 
powiedzieć. Książe mieszka ciągle w hotelu i uw«- 

posłannictwo swoje dotąd jako tymczasowe; lect 
niedaje do zrozumiwń*, i® pobyt jego w tój stoli­

cy będzie krótkim. Przeciwnie, o ile wiadomo, sto­
sunki prywatne między nim a hr. Buol są lepsze niż 
były między tym ostatnim i bar. Meyendorfem. Po­
mimo to wszakże, przygotowania wojenne ze stro­
ny tutejszego rządu idą nieprzerwanie dalej Fzm bar 
Hess ma wyjechać dziś z powrotem do armii pół- 
nocno-wschodniój. Powiadają, źe zajęcie Woło­
szczyzny nastąpi natychmiast po jej opuszczeniu przez 
wojska rosyjskie. Multany pozostaną osią dalszych 
dyplomatycznych i strategicznych operacyj. Myśl 
zaspokojenia Austryi bez obrazy honoru Rosyi, prze- 
maga coraz wyraźniej w Petersburgu. Stosunki mię­
dzy tutejszym gabinetem i gabinetem tulieryjskim 
są ciągle dobre. Z obu stron jest nacisk na Prusy 
które stawiając się między Anglią i Rosyą, chcia! 
łyby podnieść dawny swój wpływ na Niemcy. 
Artykuły tutejszego Lloyda  natchnięte zostały 
temi powodami. Austryi stanowisko jest tak wielkie 
i korzystne, że może liczyć na zupełne dokonanie 
mądrze i szczęśliwie dotąd prowadzonej polityki. 
Pożyczka jest najlepszym dowodem wpływu rządu 
na naród i zaufania narodu do rządu. Lecz nie trze- 
oa *tąd wnosić, że usposobienie ogólne jest za 
sieJ n1ń w‘anl °P*n“ publicznej jest jeźli
A . . . , , i  B0Sr'1’

po,i»gX k ° ,° g ^ I Ł ,% ^ » ó d r .K L v yc“ / ’ra't.go ostatniego, o d .le c so 5 °z"„swó ‘ "
Czas mamy ciągle gorący. W ostatnich dniach 

upały doszły do 30 Reaum. Żniwa prawie pokoń­
czone i powszechnie mają być bardzo bujne. Cena 
chleba, mąki, mięsa zaczyna się zniżać.

Depesze telegraficzne.
H e r m a n s z t a d t  6 sierpnia. (Korespondencja  

Austryacka )  Odwrót Rosysn z Wołoszczyzny cią­
gle się odbywa. Tylna straż dowodzona przez jene­
rała Nieroda (?) posuwa się do Buzeo. Turcy stoją 
jeszcze pod Kalugereni. W Bukareszcie przysposa­
biają adres uszanowania dla Porty. Jenerał Lóders 
cofa się z korpusem swoim ku Braile. Według po­
głosek z Multan, wojska rosyjskie odbywają tam 
ciągły odwrót za Prut, lecz wiadomość ta potrze­
buje być potwierdzoną.

Ma r s y l i a  5 sierpnia wieczorem. Donoszą z Kon­
stantynopola pod datą 26go z. m. że blokada Seba- 
stopola będzie teraz ściślejsza aż do chwili uderze­
nia na tę fortecę.

Piraci greccy złupili wyspy Kos i Lalynucos, za- 
brah wszystkie magazyny. Prawo wojenne ogłoszo-
szkańców18 08 wy*pack na samych mie-

Piszą z Aleksandry! pod datą 26go z. m. Said pa­
sza udzielił zupełnój amnestyi wszystkim tym, któ­
rzy się wstąpieniu jego na tron w Kairze opierali. 
Dekretem zniósł monopol handlu zbożowego; przy­
wrócił wolność licytacyi co do zakupna bawełny, 
usunął kilka różnych podatków. Zapał ku niemu 
w?ó8*paszy,gle: wie,ki6 goluj  ̂ uroczystości napo-

Z Persyi potwierdza się wiadomość o zawarci,,
T«hlr “ RKSSyą; a,e Suliman-Chan wysłał algę do 
Teheranu, aby s.ę jen. z Aniskowem porozumiał*

G azeta Augsburgska  zawiera bardzo waźnv 
tykuł o odpowiedzi rosyjskiój na noty austrvacki "i 
pruską. Rosya oświadcza, wedle słów tego^T en  
tuka, i i  gotową jest przystąpić do protokółu 
ferencyi z dnia 9go kwietnia i obiecuje państwo^ 
niemieckim bez ogródki opuszczenie Księstw, Tako 
„ofiarę", którą im tylko samym przynosi, a którą 
odmówić musiała na brutalne wezwanie Zachodu. 
Nota domBga się, aby za ustąpieniem wojsk rosyj­
skich, zachodnie floty i wojska również wróciły do 
domu, choćby później, to jest, w czasie właści­
wym. Ale stawia przytóm warunki dające się ze­
brać w to jedno pytanie: Co zrobi Austrya, jeżeli 
jój Rosya ustąpi miejsca w Księstwach? Autor ar­
tykułu mniema, że Austrya popierać będzie odpo­
wiedź Rosyi w gabinetach zachodnich, a zajęcie 
przez nią Księstw nie będzie aktem wojennym na­
przeciw Rosyi. Journal de 1’Empire niespodziewa 
się, aby Austrya wypowiedziała Rosyi wojnę.

Globe donosi, że sesya parlamentu wcześniej 
będzie zamkniętą niż mniemano, to jest 12 sierpnia 
w sobotę. Toź samo donoszą dziennikom wiedeń­
skim telegrafem. Oprócz podanej już wczoraj depe­
szy z Londynu, gdzie Times mówi o wyprawie lądo- 
wój 80,000 ludzi do Sebastopolu drogą lądową 
Wanderer podaje własną depeszę z Londynu z te! 
goż dnia tj. 5go, ie 80,000 do 100,000 Anglików 
Francuzów i Turków otrzymało rozkaz uderzyć na-’ 
tychmiast na Krym i Sebastopol. y

Wiadomości « t0atr“ ""J"y nad Dunajem docho- 
d „  do 3go S B - - . *  tego dni. 
jęty jeszczepr*** ków a jak się domyślają, 0 -  
raer pasza . j j J  n » *eby nie wystawić 
kraju ną zn‘s*?® "e > Kdyi miano w głównói kwa-

gniom i mtacem. Nam C.ta  nal®dJ . kr8J In 'sz*Ełl 
L n y  odwrót Rosvan ł wszakże zdaje, i i  spo- 
ty c z n y c h  a nie str« sku‘k,e“  raczej dyploma- 
tego w d 27 i- 8trat0g‘c*nych okoliczności. Mimo
dera beja odcii?® W ®  turf , k1 pod wod^  l9ben" 
kompanie £ * była medaleko Oltenicy dwie 
woli; Plechoty rosyjskiój i zabrała je do nie-

* pDr S*liŚmy niedawno o wyjściu części gwardyi 
tni .  rsburga i o pogłoskach że takowa udać się 
, , do Brześcia litewskiego. O ile wierzyć można 
a* trudnym do pochwycenia nowinom, część gwar- 

dyi rzeczywiście wyszła ale w drodze odebrać miała 
rozkaz zatrzymania się tam gdzie ją rozkaz spotka.
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l l i p i W I ,
N. 18,975. Kundmachung

Die B ankdirektion ba t Ober
(7 4 2 -1 -3 )

m einen, von den hohen 
M inisterium  des In n em  und der Finanzen unterstfitzten 
A n trag , die E rrich tung  einer Bankfiliale in K rakau  be- 
schlossen, und l&sst um die Zwecke derselben m óglichst 
raseh zu erreichen, m it der Eroffnung des Darleichen-Ge- 
sbaftes sogleich beginnen.

Zu d  esem Ende erhalt die hiesige Landesfilialkasse 
unter E inem  von der B ank-Zentral-K asse far den ersten 
B edarf einen Y erlag  von 5 0 0 , 0 0 0  fl. B. N ., um auf 
jen e  E ffek ten - Vorschfisse zu e rfo lg en , welche zur V er- 
pfandung bei den Filialdarlehens-A nstalten der Bank ge- 
e ignet sind.

D er T ag  m it welchen d ie Operationen dieser B ank­
filiale in K rakau b eg in n en , w ird unaufgehalten żur all- 
gemeinen K enntniss g eb rach t werden.

V on k. k. Landes-Pr&sidenten.
K rakau am 7ten  A ugust 1 8 5 4 .

F ra n z  G raf M ercandin.

Obwieszczenie
D yrekcya uprzywilejowanego banku narodowego na 

wniosek mój, przez wysokie c. k. M inisterium  spraw we­
wnętrznych i finansów poparty, postanowiła utworzyć bank 
filialny w miećcie Krakowie z rozporządzeniem  aby dla 
najrychlejszego osiągnienia tegoż banku filialnego celu , 
potrzebne w sprawie ogólnych pożyczek kroki natychm iast 
rozpoczętemi zostały.

W  powyższym celu centralna kassa banku udzieliła 
tu tejszćj kassie filialnćj krajow ćj, na  pierw sze potrzeby 
zaliczkę w kwocie 5 0 0 ,0 0 0  złot. reósk ., ażeby na takie 
effekta przedp łaty  wydawać m ogła, k tó re  do zastawy w za­
kładach banku filialnych za usposobione uważane będą.

D zień w którym  operacye tegoż banku filialnego w K ra­
kowie się rozpoczną do powszechnój wiadomości bez zw ło­
ki ogłoszonym będzie.

Kraków  7go sierpnia 1 8 5 4 .
C. k. prezydent krajowy 

F ranciszek  h rab ia  Mercandin.

n. 17,ore. Kundmachung (734-1-3)
Z ur provisorischen B esezung de r bei dem M agistrate  

in T am ow  erledig ten  Stelle eines Assessors womit der 
G ehalt von j&hrlichen 6 0 0  fl. CMze verbunden i s t ,  und 
fttr den F a li einer graduellen  Y orruckung des Sekretars 
oder K onzeptspraktikanten des dortigen M agistrats zur 
gleichzeitigen provisorischen B esezung der ersteren m it 
dem G ehalte jiihrlich 4 0 0  fl. und der leztern  m it dem 
A djutum  jiihrlich 3 0 0  fl. CMze verbundenen Stelle wird 
h itm it der Konkurs ausgeschrieben.

D ie B ew erber haben bis 15 ten  Septem ber d. J .  ihre 
gehorig belegten Gesuche bei dem T am ow er M agistrate  
und zwar, wenn sie schon angeste llt sind, m ittelst ih rer 
vorgesezten B ehiirde, und wenn sie n icht in offentlichen 
D iensten s teh en , m ittelst des Kreisam ts in dessen B e- 
zireke sie wohnen, einzureichen und sich fiber Folgendes 
auszuw eisen:

a )  fiber das A lter, G eburtsort, S tand und R e lig ion ;
b )  Ober die zurfickgelegten Studien und erhaltenen 

W  ohlf ahigkeit sdek rete ;
c) fiber die Kenntniss der deu tschen , lateinischen und 

polnischen S p rach e ;
d )  fiber das untadelhafte moralische B etragen, die F&hig- 

keiten, V erw endung und die bisherige D ienstleistung 
und zwar so, dass darin  keine Periode fibersprungen 
w ird ;

e )  haben selbe anzugeben ob und in welchem Grade 
sie m it den fibrigen B eam ten des T arnow er M a­
g istrats verw andt oder verschw&gert seien.

V on der k. k. L andes-R egierung.
K rakau  am 3 A ugust 1 8 5 4 .

sistentenstelle 2 te r Klasse m it dem Jah rcsgehalte  von 600 
fl. in Erledigung gekommen. Z ur B ew erbung nm diesen 
Dienstes-Posten w ird der Konkurs bis 15 ten  Septem ber 
185 4  ausgeschrieben.

Die Kom petenten haben ihre Gesuche un ter Nachwei- 
sung ihrer vollstandigen B efahigung und zw ar wenn sie 
bereits im S taatsdienste stehen im W ege ih rer vorge- 
setzten B ehorde, im entgegengesetzten F a lle  aber, unm it- 
telbar bis zu dem angedeuteten Zeitpunkte an die k. k. 
Baudirection zu K rakau  zu leiten , und  zugleich anzu­
geben, ob und in welchem Grade sie m it einen der  l ’e_ 
am ten de r k, k. K rakauer B audirekzion oder der expo- 
n irten  A em ter verw andt oder verschw agert sind. .

V on der k. k. B audirektion.
K rakau am 31 ten  Ju li  1 8 5 4 .

N.520. K u n d m ach u n g . (7i?-3)
V on dem k  k. D istrik tua l-B erggerich te  zu W ieliczka, 

ais B erglehensbehorde, w ird hiem it bekannt gem acht, dass 
im Grossherzogthum e K rakau

Iten s die F rau  K atharina Grafin Szem bek auf das im 
Bezirke der Gem einde und H errschaft K ościelec v o r k o m -  

m ende, 5 0 0  Schritt ostsfidlieh von dem an der R o z p o n -  

tow er Strasse befindlichen K reutze erbóhrte  G alm ailager 
ein Grubenfeld von 1 2 . K rakauer G rubenm assen,

2tens H e rr  Ju liu s FlorkieW icz au f die im  B ezirke der 
Gem einde D niow a, H errschaft M łoszowa in  dem dort 
herrschaftlichen W aldgrundc entdeckten Steinkohlen ein 
Grubenfeld von 8 . K rakauer G rubenm assen, und

Stens D erselbe Ju liu s Florkiew icz auf den ith B ezirke 
der Gemeinde und H errschaft M łoszowa am  B erge K a­
mienica aufgeschlossenen E isenste in  ein G rubenfeld von 
15 K rakauer Grubenm assen zu L ehen  b eg eh rt h a t und 
es werdeń aus diesem A nlasse alle  etw aigen In teressen- 
ten  aufgefordert, ihre allfalligen E inw endungen gegen die 
fragliche B elehnung langstens bis 2 2 ten  (zw ei und zwan- 
z igsten) Septem ber 1. J .  h ieram ts um  so sicherer vorzu- 
b rin g en , ais sonst auf alle nach trag lich  erhobenen An- 
sprfiche keine Rficksicht genomm en werden wird.

V on k. k. D istriktu.al-B erggerichte.
W ieliczka am 22 ten  Ju li  1 8 5 4 .

3. w 14,
4. w W ę g r z e c h ............................................. . 2 2 3 ,0 7 6 34,
5. w S ła w o n ii................................................. 737 8 51,
6 . w M orawie i S z lą s k u ........................... 48 ,
7. w K ro a c y i .................................................. 3 0,
8 , w S ie d m io g ro d z ie ............................  . 6 ,
9. w A ustr. nadbrzeżnym  kraju . . . . 177 ,4 8 1 29 ,

10. w S ty ry i........................................................ . 15 ,091 28 ,
1 1 . w K a r y n t y i ............................................. 7 2 9 6 34 ,
1 2 . w K r a i n i e ................................................... . 1 1 ,292 40,
13. w L om bardzko-W eneckićm  państw ie • 3 9 3 ,5 1 6 17 ,
14. w T yro lu  i F o r a lb e r g u ....................... . 15 ,663 1 1 .
15. w zagranicznych państw ach . . . . 1 9 5 ,6 0 8 38,

tudzież za koszta likw idacyjne . . . 5 0 ,4 6 5 48.

n. 219. K u n d m a c h u n g 1 (736-1-3)
V on der k. k. D istrictual - B erggerich te  zu W ieliczka 

ais Berglehensbehorde, wird hiem it bekannt gem acht, dass 
H err A lexander E sterre icher im B ezirke der Gemeinde 
T rzeb in ia , Grossherzogthums K rakau , auf den in de r dort- 
herschaftlichen Grundparzelle Catstr. N . 5 4 8  und 549 
entdeckten G alm ai ein Grubenfeld von 74 K rakauer G ru ­
benmassen zu L ehen begehrt h a t,  und es w erden aus 
diesem Anlasse alle  etw aigen Interessanten  aufgefordert, 
ihre alleniklligen Einw endungen gegen die fragliche B e­
lehnung langstens bis 2 Sten Septem ber 1. J .  hieram ts um 
so sicherer vorzubringen , ais sonst auf alle nachtraglich 
erhobenen Anspflche keine Rficksicht genommen wird. U i- 
brigens steht es jedem  In teressan ten  frei sich die E insicht 
fiber die Situation des ganzen Grubenfeldes aus der h ier­
amts befindlichen Lehensm appe zu verschaffen.

W ieliczka am 23 . Ju l i  1 8 5 4 .

C»t9) E d i c t .  C3)

[N . 1 8 0 3 .]  Vom M agistrate  de r k. K reis- und Sali- 
nen-B ergstadt Bochnia wird zur allgem einen K enntnis ge­
bracht :

Es sei von diesem G erichte in  die Eroffnung des Gl&u- 
bigerconcurses fiber die ganze dem Bochnier H andels- 
manne H errn  A dalbert H ubrich  gehórige in  dem K ron- 
lande Galizien befindliche V erm ógen g e w illig e t, und der 
Concurs eróffnet worden.

E s w ird daher Jed erm an n , der an  den V erschuldeten 
H errn A dalbert H ubrich  eine F orderung  zu stellen be- 
re ch tig e t, zu sein glaubt, h iem it erinnert solche bis ein- 
scbliessig zum 2 5ten  September 1854  In G esta llt einer 
ffirmliclien K lage wider H err Friederich H auer, ais Con-
cursmasse V ertre te r, bei diesem M agistrate  um  so siehe- 
rer anzumelden, find in dieser nicht nur die Richtigkeit 
seiner Forderung, sondern auch das R ech t, K raft dessen 
er in  diese oder jen e  K lasse un ter die Concursglaubigern, 
g esetz t zu werden v e rlan g t, zu erw eisen, ais widrigens 
nach V erlau f des bestim m ten T a g e s , N iem and m ehr ge- 
hórt w erden , und diejenigen, welche ihre Forderung  bis 
dahin n icht angem eldet haben , in  Rficksicht des gesam- 
ten  Verm ogens des genannten V erschuldeten wenn das- 
selbe durch die sich anm eldenden Gl&ubiger erscbopft 
w ttrde, m it denselben ungehindert des, auf ein in der 
Cridam assa befindliches G uthabenden Eigenthum s —  oder 
Pfandrechtes oder eines ihnen zustehenden Compensations- 
R echtes abgew iesen , und im lctz teren  F alle  zur A btra- 
gung ih rer gegenseitigen Schuld in  die Cridam assa laut 
§. 84 . G. O. angehalten werden wfirden.

Zum Behufe der W ahl eines bleibenden Concursmassa- 
V erm ogensverw alter und des C reditorenausschusses wird 
h iergerichts der T erm in auf den 13 ten  O ktober d. J .  
um die 1 0  V orm ittagsstunde bestim m t, wobei G laubiger 
zu dem bestim m ten Zwecke zu erscheinen haben.

Aus dem R athe  des Bochniaer M agistrate  am 2 2 Ju l i  18 5 4.

A  zatóm  razem  m onetą konwencyjną 1 ,5 7 5 ,5 9 0  28 . 
C. k. uprzywilejowany Z akład  A ssicurazion i G e­

nerali zabezpieczając od szkody ogniowój (naw et od ude­
rzenia p ioruna), budynki m ieszkalne i gospodarskie, m eble, 
towary, sprzęty, ziem iopłody i bydło, przyjm uje także do 
zabezpieczenia i na  życie człow ieka, kap ita ły  lub docho­
dy, k tóre równie za życia jakoteż  w przypadkach śmierci 
wypłacone byw ają, posiada w stałym  funduszu zapewnia­
jącym złr. 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0  w m. k. składającym  się : z ro ­
śnych funduszów rezerwowych złr. 5 ,5 0 0 ,0 0 0 , z kapitału  
początkowego z łr. 2 , 0 0 0 ,0 0 0 , i z różnych dochodów z p re -  
miów i z procentów  z kapitałów  z łr. 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ;  odpo­
wie tak  ja k  i  dotąd wszędzie i zawsze w godny sposób 
położonemu weń zaufaniu , a  w ynagradzając osobom z tś j 
zbawiennój instytucyi korzystającym  poniesione szkody 
prędko i rze te ln ie , pochlebia so b ie , iż do liczby ju ż  tak  
znacznój swych uczestników , nowych sobie zjednać zdoła.

Celem ułatw ienia przystąpienia do assekuracyi, ustano­
wieni są we wszystkich m iastach na prowincyi podagenci, 
którzy żądanych inform acyj, tudzież form ularzy do podań 
bezpłatnie udzielają.

F. J. Kirchmajer I S yn .
Głów ni Ajenci w Krakowie.

J. B. Goldmann,
Jenera ln ie  upełnomocniony zastępca w Tarnowie.

CZAS w N rze  147 z dnia Ig o  lipca r. b. z oka- 
zyi ogłoszenia sprawozdania rocznego z czynności 

zakładu zabezpieczającego A S S IC U R A T IO N I G E N E R A L I 
w T ryeście, um ieścił by ł te  słow a, na k tóre  zwraca się 
tu  powtórnie uw agę:

„P rzy  nadchodzących niebawem  żniwach przypomnieć 
należy właścicielom ziemskim, aby zbiory swoje zabezpie­
czali od ognia w zakładach asekuracyjnych. Pożary  w na­
szym kraju  są częstsze niż gdzieindziej, a to z powodu 
czy nieostrożności i braku ogniotrw ałych zabudowań go­
spodarskich, czy tóż niekiedy złój woli. O p ła ta  składana 
do zakładu zabezpieczającego n iejest nazbyt drogo kupioną 
rękojm ią spokojności um ysłu i pewności m ajątkow ój, a 
przecież w k raju  naszym niejest stosunkowo odpowiednia 
do w artości m ajątek obywatelski reprezentującej; ja k  to 
u m i e s z c z o n y  t u  p o n iż ć j  w y k a z  w y n a g r o d z e ń  Z a k ł a d u  T r y -
eetskiego znanego pod nazwą A S S IC U R A T IO N I G E ­
N E R A L I przedstawia. Z akład  ten  do najm ożniejszych i 
najbardzićj w monarchii rozpowszechnionych liczący się, 
którego głównym i w k raju  naszym  ajentam i są pp. Kirch- 
I l l i y e r  w Krakowie i J. B. G o l d l l i a n n  w Tarnowie, 
w ykazuje, iż w r. 1 8 5 3  z summy przeszło półtora-m i- 
liona z łr. poszkodowanym wypłaconój, przypadło na Ga- 
licyą tylko 6 5 .0 0 0  złr. niespełna. Niemożem y przeto po­
minąć, aby umieszczając ogłoszenie w ypłat za szkody ze­
szłoroczne , nie zwrócić zarazem  uwagi na Zbliżający się 
najstosowniejszy czas do zabezpieczenia i zbiorów i bu ­
dynków gospodarskich, nie przypom inając ju ż  właścicielom 
m iejskim , których sm utny pożar K rakowa do ciągłego 
zabezpieczania domów nieochybnie spowodował. Dodać tu 
jeszcze należy, że zabezpieczenie zabudowań gospodarskich 
i zbiorów ma jeszcze tę  za sobą stronę m oralną, iż staje 
się amu cem dla zbrodni, bo złość ludzka nie ucieka się 
zwyk e do podkładania ognia, w iedząc, że pożar nie zrzą- 
dzi osobistój stra ty  właścicielowi, k tórem u zakład  zabez­
pieczający w artość poniesionój szk0dy wraca. “

w mniejszym formacie, i muszą być moją pieczęcią aao- 
patrsone.

W szystkie poniźój wymienione składy po prowinoyaoh i 
winny s ij  do tdj raz ju i ustanowionej ceny, tojest ałr. 1 
kr. 20 m. k. za flaszeczkę śoiśle zastósowaó.

iS kłady są  następujące:
w Krakowie u T . Góreckiego; w Wadowicach u Ign. 
Brosig; w Boohni u Gastawa Nachowekiego i Niedzielskie­
go; w Tarnowie n J. Jahna; w Jarosław ia  u Ign. Bajan; 
w Brodaoh u Fr. Deokert Aptekarza; w Stanisławowie n 
Braci Cznozawa; w Cnerniowcaoh a Józefa Różańskiego; 
Podgórza a Ford. Stapf; w Białej a Tom. Jasieńskiego; w 
Rzeszowie u Ign. Sohaittera; we Lwowie a C. F. Mdde; 
w Tarnopola u Sohabuth i Morawetz; w Kołomei a Grzeg. 
Różańskiego; w Cieszynie n E. F. Srhródera. (5 5 4 -2 -6 )

W  K S IĘ G A R N I  
I WYDAWNICTWIE DZIEŁ KATOLICKICH

w Krakowie 
,, w yszedł kom plet rycin
ss. 1 atronów Domu Cesarskiego i Monarchii 

Austryackiej;
przytóm

w yszedł kom pletny zb iór
6 O Rycin ss. Patronów Polskich
i st inowi jed n ą  oprawną książeczkę w kształcie A lbum , 
w cenie z łr. 1 2 , kró tk ie żywoty świętych i modlitwy d ru ­
gostronnie na każdój rycinie są umieszczone. Kosztowne 
to wydanie zaleca się publiczności starannem  wykonaniem 
i pięknością układu. N abyć tylko można za gotówkę, lub 
na stały  rachunek. W  kommiss zbioru tego księgarnia nie daje.

W yszed ł z druku:

SUMARYUSZ DZIEŁ S. TERESY
Cena zł. poi. 3 .

N adszedł: nowy transport, nieznanych tu do- 
t̂ ,d papierów listowych

MMII

( « 3)  K u n d m a c h i i n g ’. O )
Z ur V erpachtung der T iliczer stadtischen Propination 

von B randw ein , M eth und B ier au f die Zeitperiode vom 
l te n  N ow em ber 1854  bis E nde O ktober 1 8 5 7  w ird die 
2 te L iz ita tion  am 21  ten A ugust 1. J .  in den gewohnli- 
chen A m tsstunden in  der T iliczer KiImmerei-KaHzlei ab- 
gehalten werden.

D er Fiscalpreis betr&gt 500 fl. 3 6  kr. CMze von wel­
chem 10 / 100 ais V adium  zu Handen der L izitazions-C oon 
erleg t werden mflssen. D ie  nfihern L izitazionsbedingnisse, 
w erden am obigen L iz iłazlons - T age bekannt gegeben 
werden.

V orstehende L i z i t a t i o n s - A n k O n d ig u n g  h a b e n  die Amts-
O brigkeiten  sogleich allgem ein zu verlautbaren.

Sandez am 31 Ju li  1 8 5 4 .

(731) C o n c u r s .  (3)
Im  A m tsbereiche der k. k. Landesbaudirekzion far  das

k. k. K rakauer R egirungsgebieth ist eine Ingem eur - As-

( 7 3 8 )  K i m d m a c h u n g .  ( 2 - 3 )

Die k. k. Betriebs -  Direction sieht sich 
durch den ganz aussergewdhnlichen Frach- 
tenverkehr in der Richtung nach Krakau 
veranlasst, bis auf W eiteres die Aufnahme, 
der von hier per Bahn zu versendenden Guter 
vom 9 . 1. M. angefangen, einzustellen.

Der Zeitpunkt, in welchem die Frachten- 
aufnahme wieder hergestellt werden wird, 
wird nachtraglich bekannt gegeben werden. 

K . k. Betriebs -  Direktion der dstlichen 
Staatsbahn.

Krakau am 6. August 1854 ,

I m s e r a t y .

DYREKCYA( 5 5 6 ) ( 4 )

c. k. uprzyioil. Zakładu zabezpieczającego 
Assicurazioni Generali w Tryeście.

Zaw iadam ia niniejszćm interesow aną Publiczność przez 
podpisanych reprezentantów , iż w r. 1 8 5 8  ty tu łem  wy­
nagrodzenia szkód zapłaciła złr. 1 ,5 7 5 ,5 9 0  kr. 28 w m. k., 
a  m ianow icie:

1 . w  G alicy i, Bukowinie i W . Ks. K ra- zł r . hr. 
k o w s k iś m ........................................................... 6 4 ,099  4 9 ,

2 . w  A ustryi wyższćj i n iższó j....................... 2 2 7 ,3 3 3  27 ,

C. k, wytycznym przywilejem nadana
A M T H E R 1N -W 0D A

D O  P Ł U K A N I A  U S T
w ynalaztu

praktycznego d en tysty  w  W iedn iu , S ta d t Gold- 
śchmiedsgasse A '. 6 0 4  w domu narożnym  p. 

P eter.
Tysiącem najdrobniejszych świadectw 
zaopatrzony, przez najcelniejsze oso­
by wydanych, jak niemniej przeko­
nany codziennćm wzrasUjącćm poszu­
kiwaniem tćj najwyborniejszej wody 
do płukania ust, którćj blisko200 s i ła  
dów w Państwie Austryjaokióm i kra 
Jach koronnych ciągle się znajdpje, 
wszelkie dalsze jej zachwalania za 
zbyteczne uważam.

Ordynuje codziennie od 9ej godziny
a i d® bdj wieozór we w s z y s t -

Kioh chorobach ust, niemniój odbywa 
operacye i stosuje wszelkie sposoby 
sztucznego wprawiania zębów i wę­
dzideł, które tak w użycia Jak i w 
zbliżenia do natury, w s z e l k i e m u  ocze­
kiwaniu są odpowiednie.

W szystk e flaszki msją ten sam 
kształt jak tu obok załączony model

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

z kopertam i do papieru zaetósowanemi.

S k ład  H rncyfisów
wedle najlepszych wzorów, począwszy od ceny za jednę 
sztukę 2 4 0  złpols., wykonaną w edług Benw enuta Celini 

aż do złpol. 2 0 , robionych z massy

Medaliony Ojca ś.
K R O PIE L N IC Z K I B A R D Z O  O ZD O BN E

( 6 8 6 ) i t. d. i t. d. ( 2 - 3 )

Zamiast 11 talarów 10 śgr.
ty lk o  p ięć ta larów

za wszystkie 
,  SIE D M N A ŚC IE  R O C Z N IK Ó W

S Z K Ó Ł K I  N I E D Z I E L N E J
pisma czasowego 

ff lościanom poświęconego.
(1 8 3 6  —  1 8 5 3 ) .

T reścią  tego powszechnie szacownego pism a czasowego 
są , ja k  wiadomo, najdokładniejsze artykuły  religijne, bu ­
dujące, pouczające i zabawne, napisane w języku powsze- 
chnie zrozumiałym.

N adm ieniam  zarazem , i i  pism a czasowego:

P r z y j a c i e l  Ludu,
R O C Z N IK  v — X V I, 

jeszcze m ała ilość je s t  w zapasie, k tó re  razem wziąwszy, 
P° K O  t a l a r ó w  spuszczone zostaną. Pojedyncze ro­
czniki kosztują 1  t a l a r  1 Q  ś r g .

Kościół i Szkoła
P i s m o  m i e s i ę c z n e .

R O K  I — H I, 
razem wzięte, za 1 t a l a r  (zam iast 4 ’/  ta l.)

Zamiast 3 tal. tylko 1 tal. 15 śrg.

X . J Ó Z E F  B O G O B O JS K I
czyli

moc religii chrześciańskiej w  umiejętno­
ści i życia,

przez F. Kozłoicskieao.
2 ‘0 ^ 7 ^ 8 4 6 ^ 8 4  8 

Polecam zarazem i następujące dziełka:
D z i e r ż o n a  . nowe udoskonalone Pó‘ZCZelnictu>o. 

W ydane i o ja  nione przez prezesa towarz. pszczeln.
g r i i k i s z a ,  t łu m a e z y t  J .  L o m p a  8v0) ,  t a l . 7 %  < g r.

Doda e o teoryi i praktyki nowego P szczo larza  
czy  i „nowego sposobu cbodowania pszczół*a Z najlep- 
S T * ,  * ,U ,*etn zastósowanego i spisanego. Przełoży ł A. 

mu ziński, z kam ieniorytem , 8 vo zesz. 1 8 5 3 , 15 śgr.
S z  m i d A . J .  Chodowla , p ie lę g n o w a n ie ,  żywienie i uży­

wanie koni, bydła rogatego, o w iec , kóz i trzody chle- 
oraz wyszczególnienie ich chorób zwyczajnych i 

sposobów leczenia. Przetłum aczył A. Żmudziński 8vo, 
s asz. 1 5  śgr.

8 8 8 ?“ Pism a te  przez wszystkie księgarnie sprowadzić 
można—  Leszno 1 8 5 4 .

( 6 9 7 -2 -3 )  _________ Ernest Gunther.
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W ilgotn.
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60
87
89

Kierunek 
i natężenie wiatru

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

wschodni słaby 
wpłwschodni „ 

wschodni „

Stan 
e b

pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

grzmoty, błyskaw. i deszcz

Zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

w Drukarni Czasu.
+

do

Czapliński Antoni, rz^dzca drukarni.
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